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Zesłanie Ducha Świętego. 


„Pięćdziesiąt dni już było, od Paschy 
„KET skończonych 
Gdy nadszedł uroczysty dzięń Świątek 
WACC I Wh prent niZielonych1 
I stało się gdy razem *w> Wieczerniku trwali i 
Szum wielki, niby morskiej, dał'się słyszeć, 
; fali. 7 
Jakby się wszystkie wichry ze wszech ;stron 
, zleciały 
Tak wielki szum napełnił wonczas dom ów cały, 
I gdy tak trwaii szumem owym zadziwieni' 
Ujrzeli naraz jasne, języki. z płomieni 
Które zwolna świetliste zatoczwszy koła 
Każdemu z nich z oscbna spromieniały czoła. 
I stało się, że z owym ięzykiem z płomieni 
Duchem świętym zostali wszyscy napełnieni, 
A-gdy szum owy powstał ciekawe na zwiady 
Ze wszej Jerozolimy się zbiegły gromady. 
| wówczas to się wielkość objawiła cudu: 


`: ' t FL 4 ł \ 


A było: lędu*mnoga: `z Patty. i Frygñi^ 
Z „Kappadogii 1" Libii Pontwi"Azyi, Y 
` „| Wiec wszyscy między!sobią w pódziwie mówili: 


Oni pijani nie .sąrboć wczesna godzina 


Spełnia się bowiem to co kiedyś przez Joela 
Proroka-Bóg ludowi mówi? Tzreela: 


Wyleję Ducha Mego ra wszelakie ciało" 


Kiedy bowiem uczniowie kazali do ludu 
Choć mowa była dziwna nieznana i nowa 
Każdy jaknajdokładniej pośmował jej słowa. 


Jakoż tak kazać mogą-czyżby 'się popili? 

A` wówczas -iedęn z uczni wybrany przez Pana 
Piotr — tak mówi do rzeszy co stała zebrana: 
Ufajcie cudów Pana przedziwnej kolei 
Mężowie z Jeruzalem i z całej Judei — 


A insza jest tu. cudu istotna przyczyna: 


„l sprawię aby to się w dniach ostatnich 
stało 


splondrowało mieszkanie kościelnego. 


Sachaczew, 20 maja. — Do  mieszka- 
nia Ludwika Oleanderka, kościelnego 
wę wsi Pawłowice pod Sochaczewem 
przyszło wczoraj około godz. 9-ej wie 
czór pięciu zamaskowanych bandytów, 
ktorzy pod grozą rewolwerów zmusili 
wszystkich domowników do opuszcze 
nia mieszkania i udania się 

(do piwnicy. 

W piwnicy pod strażą jednego z ban 
dytów siedziała już właścicielka sklepi 
ku spożywczego Wanda Wasilewska i 
jel stużaca Józefa Kopciówna. 

Obezwładniwszy w ten sposób mie 
szkańców całego domu, napastnicy 
poczęli plondrować mieszkanie. Z miesz 
kania p. Oleanderka zabrali 20 zł, go 
tówka i kosztowności wartości około 
200 złotych. z mieszkania i sklepiku p. 
Wasilewskiej skradli 50 zł. gotówką : 


artykuły żywnościowe. ' : 

Po dokonaniu rabunku złoczyńcy wy 
ciągnęli z piwnicy Kóopciównę i poko- 
lei dopuścili się gwałtu. Dokonawszy 
tego ohydnego czynu: zbiegli w stronę 
Warszawy. ? 

Wpobliżu wsi natknęli sie na powra 
cającego do domu na rowerze nauczy- 
ciela ze wsi Pawłowice p. Maurycego 
Wawrzyńskiego, którego zatrzymali i 
obrabowawszy z posiadanych pieniędzy 
i roweru związanego wrzucili do przy 
drożnego rowu, poczem zbiegli w kie 
runku Warszawy. ` i 

Po paru godzinach p. Wawrzyński 

i uwolnił się z więzów 
i o dokonanym napadzie zawiadomił po 
licię, która wszczęła natychmiast po- 
ścig i dochodzenie. 


Samochodem z Zagiębia do... Palestyny. 


Wielka afera emigracyjna w Sosnowcu. 


Sosnowiec, 20 maja. — W związku 
z gorączką emigracyjną żydów do Pale 
stywy, popełniane Są liczne oszustwa. 
Na tem tie dokonano przestępstwa w 
SOSIIOWCU:+ 

Nie mogąc uzyskać zezwolenia 
władz angielskich ua wyłazd do Palesty 
ny pewna grupa żydów, wpadła na po 
mvs? zorganizowania wycieczki turysty 
cznej 

1 wyjechać samochodem 

z Zagłebia do Palestyny. 

Jako turystom władze nie stawiały” 


by żadnych przeszkód. 
częli werbować członków 


Inicjatorzy po 


ekspedycji, 
których — rzecz prosta — nie brakło. 


Kandydaci składali zaliczkę na kosz Į- 


ta, w wysokości kilkuset złotych. ocze 
kując cierpliwie terminu wyjazdu. 
Kiedy jednak sprawa przewiekała się, 
a kandydaci nie wyjeżdżali, ani też nie 
mogli otrzymać zwrotu zaliczek, złożyli 
skargę o oszustwo, 

Przypuszczać należy, że śledztwo wy 
kryje wiele ciekawych szczegółów. afe- 
ry 


Zamknięcie sesji Rady Ligi. 

Rozdźwięki między Francją i Niemcami w sprawie Saary. 

Humorystyczna petycja © sprzedaży napojów 
alkoholowych w Polsce, 


Genewa, -20 maja. Rada Ligi Naro- 
dów zakończy dziś prace $wej . 79-©j Sesji, 
przyjmując raport .w sprawie zarządzeń przy” 
gotowawczych do plebiscytu w Saarze i uchwa 
lając powołanis do życia specjalnej komisji ple- 
biscytowej. Nie wszystkie jednak zagadnienia, 
związane z piłebiscytem  zośtaną definitywnie 
załatwione na obecnej sesji, a to dlatego, że 
pomimo wysiłków przewodniczącego komitetu 
rady barona Ałorsiego, który odbył rozmewy, 
zarówno z delegacją francuską, jak i rządem 
niemieckim, nie osiągnięto dotychczas co do 
niektórych spraw całkowitego porozumienia. 
Dotyczy to w szczególności kwestji gwarancyj 
bezpieczeństwą dla mieszkańców Saary, Niem- 
cy wyraziły gotowość uczynienia pewnych 
obietnic, które jednak ze strony Francji uwa- 
żane są za niewystarczające, Pozatem Niemcy 
stawiają, jako warunek natychmiastowe usta:e- 
nie daty plebiscytu co przez Francję uważane 
est za przedwczesne. 


NIECO HUMORU, 

Genewa, 20 mała. Rada 
Ligi" Narodów ™ rozpatrywała posiedzeniu 
petycję w sprawie koncegyj na spredaż n:po- 
łów alkoholowych w Polsce, przedstawioną jei 
przez trzy państwa: Portugalję, Wielką Bryta- 
nię i Włochy. Z chwilą gdy Rada zajęła się tą 
błahą sprawą, sala zupełnie opustoszała i tylko 
nieliczne grono osób przysłychiwało się obra- 
dom. 

Sprawozdawca delegat hiszpański przedsta- 
wił raport, zawierający jedynie stres” "enie 
petycji oraz uwagi rządu polskiego, st rdza” 
iące bezpodstawność zarzutów jakoby „odział 
koncesyt dokonywany był pod narodowościo- 
wym kątem widzenia. 


Min. Raczyński w krótkiej deklaracji stwier- 
dził, że nie „może uważać *storycznego. expose 
sirawozdawcy ża raport Qdybv tak było. nie 
mógłby raportu przyjąć. M'n, Raczyński pod“ 
kreślit dalej, że, zdaniem rzadu polskiego, mo- 
żna: było zaoszczędzić Radzie badania: tei spra” 
wy, ponieważ ma oha w chwili obecnej do speł 
nienia wiele żadań' naprawdę poważmejszych. 
Delegat Wielkiej Prytanii tłómaczył, dlacze- 
go członkowie komitetu 3-ch uważali za wska- 
zane przedstawić sprawę Radzie, Jego zdaniem 
komitet nie posiadał informacyj i statystyk, któ 
"eby mu pozwcliły na zamknięcie sprawy. 
Zabierając ponownie głos min. Raczyński 
złożył deklarację o charakterze zasadniczym. 
Delegat Polski przypomniał przedewszystkiem, 
że system koncesji na sprzedaż napojów alko- 
holowych w Polsce, oparty jest na ustawach, 
stosowanych jednakowo w całym kraju. Usta” 
wy te nakazują udzielanie koncesyj osobom spe 
cjanie zasłużonym. w szczególności inwalidom i 
b, kombatantom, Są one analogiczne do ustaw 
obowiązujących w innych krajach, posiadają- 
cych monopole, jak np, we Francji i we Wło- 
szech. Min. Raczyński nie uważa za konieczne 
rozpatrywanie poszczególnych wypadków, zwła 
szcza, że koncesje nie są dożywotnie, ani tem- 
bardziej dziedziczne. Natomiast delegat polski 
przypomina deklarację min. Becka, złożoną na 
70'ej sesji Rady, który wówczas oświadczył 
„rząd polski ule będzie tolerował, aby pod ja” 


Główne wygrane 
w i2-tym dniu ciągnienia, 


100.000 zł. — 160743 

10.000 zł. — 97302 166814 168292 

5,000 zł. — 112298 120739 

2.000 zł. — 7079 9618 28997 ` 27542 
59482 65056 72562 86276 87484 85107 
95087 110162 147022 156762 159513 161204 

Po 1,000 zł, — 1592 8476 6873 8366 
6766 13614 15861 32022 32019 33568 
52203 53487 57998 58192 56339 64780 
64978 68016 73725 77865 79410 81788 
84942 87594 84487 89487 89714 97142 


99109 105627 114987 119155 127083 
129023 135105 137064 139925 137579 
146717 158552 160833 160857 165275. 


I CIĄGNIENIE. 

Zt. 250 tys. nr. 15600 
Zt. 20 tys. nr. 114848 
Zł. 15 tys. nr. 57168 144108 
5 tys. nr. 93540 
2 nr. 2461 11223 22649 23002 31781 
83954 89393 62986 119208 123452 131970 
135373 145833 

1000 zł. nr. 179 6096 13322 21673 22714 
24554 26572 31039 42735 46650 67655 
69533 70199 72150 71256 73401 80790 
81476 81652- 85292 88246 88410 90495 
99509 112665 115548 121706 136386 142635 
153090 156652 162562 161730 


kąkolwiek postacia stwarzanc były przeszkody 
dla normalnego 
działalności państwa”. 
oświadczenia — dodał 


funkcjonowania wewnętrznej 
Jestem upoważniony do 
min. Raczyński — że 
zdaniem mojego rządu — Liga Nrodów nie mo- 


że być zmuszona do poświęcania swego czasu 


i swej energii tego rodzaju sprawie bez poważ 
nej przeszkody dla jej autorytetu i powagi”. 


W konkluzji debaty sprawozdawca stwier- 


dził, że po dyskusji, jaka miała miejsce postara 
się przygotować na następną sesję wnioski w 


tej sprawie. 


Zwracał uwagę fakt, że spośtód członków 


komitetu 3-ch, sygnalizujących sprawę Radzie, 


2-ch, mianowicie: delegaci Włoch I Portugalii 
nie poparli wystąpienia Anglii, 


Ojciec św. P.us Xi 


A X p p 
; R ł 
Pi Fa , 
> sd 


którego list drukujemy na str. ll-ej. 


LUNA NA NOCNEĄ NIEBIE, 


Groźny pożar w Zgierzu. 


Fabryka spłonęła doszczętnie, 


Łódź, 20 maja. Ubiegłej nocy, około go 
dziny 2 i pół mieszkańcy Zgierza zaalarmo 
wani zostali jękami syren fabrycznych i 
trąbkami straży ogniowej spieszącej do po 
żaru. Palita się fabryka maszyn Towarzy- 
stwa Akcyjnego Juljusza Hoffmana, przy 
ulicy Dąbrowskiego 20, przy zbiegu ulicy 
Narutowicza. 

Część murów fabrycznych  dzierżawiło 
kilku drobnych przemysłowców, 
posiadających łącznie do 40 warsztatów 

tkackich. 

Ogień, z niewyjaśnionych dotąd przy- 
czyn, powstał w jednej z sal I piętra. Po- 
żar mając wiele podatnego materjału w po- 
stąct przędzy, towarów i smarów, szerzył 
się (2 błyskawiczną szybkością 1 zanim 
przybyłas$traż, cały, drugi, dwupiętrowy 
budynek fabryczny, stał już w płomieniąch. 

Nad Zgłerzem zajaśniała krwawa łuna. 

Pożar, począł poważhie zagrażać sąsied 
nim obiektom fabrycznym. 

Wobec takiego niebezpieczeństwa 
wezwano pomocy straży łódzkiej. 

Do Zgierza wyjechały niezwłocznie 
dwa oddziały I i II pod dowództwem nowo 


za- 


Wilno, 20 maja. — Do okienka dy- 
żurnego urzędnika Urzędu Pocztowo ~ 
Telegraficznego Wilno 1 zgłosił się mło 
dy osobnik i okazawszy książeczkę 
oszczędn. PKO wydaną na nazwisko Sta 
uisława Petryka, zam. przy ul. Zarzecz 
nej poprosił o wypłatę 100 złotych. 

Książeczka oraz zachowanie się jej 
właściciela wydały się urzędnikowi 
bardzo podejrzane, wobec czego Spraw 
dził w centrali ile wynosi wkład Petry 
ka w PKO. 

Odpowiedź brzmiała, że Petryk po 


mianowanego komendanta inż. Kowalczyka 
z Warszawy. 

Strażacy po zabezpieczeniu sąsiednich 
objektów tabrycznych, skierowali całą ak- 
cję na płonącą fabrykę Hofimana. ł 

Około godziny 4 rano pożar osiągnął 
punkt kulminacyjny. Poczęły się walić su- 
fity i podłogi, oraz części przepałonych mu 
rów. 

Snopy iskier i płonących głowni strzeliły 
w powietrze i zaczęły padać na pobliskie 
budynki. Strażacy czuwali jednak i głow 
nie gasili. 

W godzinę później pożar  zlokalizowa- 
no. Cała fabryka spłonęła doszczętnie. 

p /$trażacy łódzcy wróciii do koszar oko“ 
ło godziny 6. 

Straty wyrządzone przez pożar sięgają 

wysokości 

kilkuset tysięcy złotych. 
Przyczyny pożaru nie udało się narazie u- 
stalić. Dochodzenie w tym kierunku trwa. 

W murach fabryki pracowało ogółem do 
60 robotników. Wszyscy oni znaleźli się 
bez pracy. 


Uczeń szkoły technicznei 


usiłował oszukać P. K. O. 


siada 1 zł. Nie ulegało wątpliwości, że 
właściciel książeczki dopisał dwa -əra 
i w ten sposób usiłował 
podnieść 100 złotych. 

Do urzędu wezwano policjanta, ktć 
ry fałszerza książeczki zatrzymał. 

Zatrzymany Stanisław Petryk, 18 lat 
okazał się uczniem szkoły technicznej. 

Ucznia - fałszerza skierowano do dys 
pozycji władz sądowo * śledczych, któ 
re uwzgledniajac młody wiek Petryka 
zwolniły go pod opiekę rodziców dc 
czasu procesu. 


Wieśniak kłoncą zabił sąsiada. 


man 


Łódź, 20 maja, Krwawa zbrodnia, z bła- 
nych zupełnie przyczyn, miała miejsce wczo 
raj popołudniu we wsi Godziec, powiatu 
konińskiego. 

Dwaj miejscowi gospodarze Kazimierz 
Cieślak i Andrzej Wyderski posiadali grani- 
czące ze sobą łąki. Na tle wypasania łąk 
tych dochodziło pomiędzy obu wieśniakami 
do częstych sprzeczek, kończących się nie- 
jednokrotnie bójką. 

Wczorajsza sprzeczka wieśniaków  za- 
kończyła się tragicznym epilogiem. 

Andrzej Wyderski, zaopatrzywszy się w 
ktonicę udał się na łąkę i zaczałł w krza- 
kach. 

Po pewnym czasie Kazimierz Cieślak 
przyprowadził na łąkę swoje konie. Zwie- 
rzętą w pewnej chwili przekroczyły granicę 
i zaczęły skubać trawę. Na tę chwilę czekał 
tylko ukryty . Wyderski i wyskoczywszy 
zzą krzaków 

począł bić konie. 


Skolei Cieślak rzucił się na sąsiada. Do- 


szło do krwawej bójki. Cięślak walczył ba- 
tem, zaś Wyderski kłonicą. 


Szala zwycięstwa  pwzechyliła się na 


Tragiczny epilog sporu. 


stronę. Wyderskiego. Cieślak ugodzony kil- 
kakrotnie kłonicą w głowę, zbroczony krwią 
upadł na ziemię, Wyderski leżącemu zadał 
jeszcze kilka uderzeń, poczem wrócił do 
domu. 

Przed "wieczorem dopiero znaleziono 
Cieślaka. Dawał on słabe oznaki życia, a 
przewiezony do szpitala zmarł, nie odzy- 
skawszy przytomności. Policji nie trudno 
było ująć zabójcę. Andrzej Wyderski osa- 
dzony został w więzieniu do dyspozycji 
wiadz sądowych. 


po 


Dolar 5.25 


Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 
5.26, w płaceniu 5.25; dolar złoty w żąda- 
nia 8.95, w pałceniu 8.92; funt angielski w 
żądaniu 27.10, w płaceniu 27; rubel złoty 
w żądaniu 4.65, w płaceniu 4.60; marka 
w żądaniu 2.08,0w płaceniu 2.07: za 100 
franków francuskich w żądaniu 35, w płace 
niu 34.90. 


Bank Polski w godzinach rannych kupo 
wał dolary po 5.22 


Opozycja (ta poważniejsza) dowo 
dzi, że rząd p. Janusza Jędrzejewicza u 
padł w walce z kryzysem. Jej zdaniem 
p. Jędrzejewicz zawierzył pewnej gru- 
pie ekonomistów, iż kryzys się skończył 
iż prace b. premjera Prystora zdołały 
już ustalić życie gospodarcze I wydatki 
państwowe oraz publiczne na nowym 
niższym poziomie i dlatego oderwał się 
od akcji gospodarczej a skoncentrował 
swoją uwagę na posunięciach politycz- 
nych: konstytucji, reformie uposażeń u- 
rzędniczych, reformie szkołnictwa itp. 

Danie przewagi polityce nad ekono- 
mią— spowodowało upadek rządu pre- 
mjera Jędrzejewicza. 

* + 

" Ci co płacą z natury rzeczy są oględ 
niejsi w sprawach finansowych od tych, 
którzy biorą. Organ konserwatystów 
krakowskich „Czas” naszą sytuację go: 
spodarczo -finasową i zwiazane z nią za 
dania nowego rzadu wyobraża sobie w 
ten sposób. 

„jeżeli chodzi o budżet, to powszech 
ną jest świadomość, że dalsze trwanie 
delicytowei gospodarki jest niedopusz- 
czalne. Nowy premjer musi się w tej dzie- 
dzinie okazać człowiekiem surowym. nie 
ugietym. bezlitosnym stróżem równowa 
gi budżetowej. By tę równowagę osią- 
gnąć potrzebna jest tylko 
by premier umiał powiedzieć „nie” i by 
to „nie” było nieodwołalne i  bezapela- 
cyjne. Ba w obronie każdej nozvcii bud 
żetu znaleźć można nie jeden. ale sto ie 
den argumentów. Potrzebujemy i szkół! 
i dróg i szpitali i tego. i owego, i dziesia 
tego, Tak, to wszystko prawda. Ale 
jeszcze wiekszą prawda jest, że potrzebu 
jemy równowagi budżetu. 

Zadania polityki deflacylnej, a iuż 
zwłaszcza deflacia brdżetu— to są kwe 
stje proste, nawet prymitywne. Zato wy 
magają żelaznej woli, żełazneł energii. Je 
ŚŃ „nie” p, premiera Kozłowskiego be 
dzie dzwieczała iak zanorą oenia artvle 
ryjskiego to będzie miał sto tysięcy wrogów 
ale na każdego wroga sto osób, które 
będą błogosławiły jego staaowczość. A 
jeśli jego „nie» nie będzie ze stali, to jego 
rządy do żadawęgo uzdrowienia finansów 
naszych nie doprowadzą, 


Przestrzegamy przed niebezpieczeń 
stweim pokryw ena deficytu kredytem. 
W roku zeszłym skarb państwa zakredy 
tował się u społeczeństwa na ogronina 
na nasze stosunki sume 373 milionów zł. 
Cóż dziwnego, że w tych warunkach nie 
nastapfło tak pożadano i konieczne uzdro 
wienie rynku pieniężnego i kredytowe 
go. które, jak to doskonale wytłumaczył 
ua naszych łamach przed paru dniami p. 
„Fab, jedynie może być sygnałem do 
wyjścia z okresu depresji.  Dzisłał ex 
post można i trzeba nawet powiedzieć, 
że Pożyczka Narodowa, ogromny sukces 
jeżeli chodzi o stwierdzenie patriotyzmu 
i zaufania naszego społeczeństwa do re" 
żimu, nie była pomysłem ekomomicznie 
bardzo trafnym. Zdemoralizowała ona 
władze budżetowe, zahamowała wysiłek 
oszczędnościowy, odrzuciła problemy 
zamiast je rozwiązać, zostawiła nadto le 
gat bardzo trudny: jak uniknać disagia 
obligacył P. N., które przecież w sierp 
niu trzeba gdzie wypuścić na rynek? Nic 
ulega wątpliwości, że pod żadnym pożo 
rem powtarzać Pożyczki Narodowej nie 
wolno, A również jaknajwstrzemięźliwiej 
trzeba korzystać z kredytu krótkotermi- 
nowego, jaknajoględniej eiiitować bile 
ty skarbowe. W ub. tygodniu akcje Ban 
ku Polskiego i 7 proc- pożyczka stabiliza 
cyina, dwa standardowe papiery polskie 
poszły ogromnie w górę, w tym tygo 
dniu dość poważnie spadły. Jakże zna- 
mienny przebieg wypadków, Oto w ze 
szłym tygodniu haussa wiązała się z o* 
czekiwaniem p. Prystora, którego naz* 
wisko łączono z energiczną kompresia 
budżetu. W tym tygodniu sfery finasowe 
są widocznie w niepewności, czy rzad 
nie ucieknie sle do kredytu, co oczywiś 
cie. wvnompowniąc rynek >? gotówki, 

musiałoby się odbić na kursie papierów. 

Obok trosk gospodarczych stoj przed 
nowym gabinetem niemniej doniosłe za 
danie wałki z karierowiczostwem, z pro 
tekcjonizmem, zmiana metody dobierania 
sfer rządzących wyłacznie z bardzo ogra 
niczonego grona, zbliżenia rządu i społe 
czeństwa. Zadanie to jest nader pilne”. 

Może nowy premier ograniczy co- 
kolwiek szkodliwy dla rządu i reżimu 
przerost biurokracji? 

| może wreszcie energicznie  odep 
chnie wszystkich, jak sie mómi w Ame 
ryce „yes-men'ów'**— „ludzi tak”, ludzi 
bez charakteru, bez zdania, bez god- 
ności, bez odwagi,których polityka ogra 
nicza sie do odgadywania intencyj sna- 
czalstwa”, mpotakiwania wszystkiemu. 
kłaniania sie do ziemi? 7 systemu lizania 
butów rzad musi zrobić porządek, niu 


jedna rzecz: | 


NOWY RZ 


Tło i zadania. 


Ronsekwencje niedociągnięć. 


sł wyplenić służalstwo. Każdy dzień 
zwłoki jest dniem straconym. straconym 
dła Polski, dla rządu dla reżimu. 

kJ 


W dniu 16 bin. odbyło się XVI ple- 
narne zebranie Izby Przemysłowo Han 
dlowej w Warszawie pod przewodaic: 
wem prezesą Izby inż. Czesława Klarne 
ra, który w obszernem przemówieniu 
wskazał, iż obecnie jesteśmy świadka- 
mi pewnej poprawy koniunktury ogólno 
światowej po raz drugi od czasu rozpo 
częcia się kryzysu. Pierwsze oznaki po 
prawy, obserwowane w drugiej połowie 
r. 1932, zostały zachwiane przez wyda 
rzenia gospodarcze w Stanach  Zjedno 
czonych i wypadki polityczne w Euro- 
ple i na Wschodzie. Obecnie stwierdzić 
niożemy, iż np. wskaźnik światowej pro 
dukcji przemysłowej wzrósł do 90 proc. 
stanu z r. 1928, ponadto podniosły się 
również cyfry przewozów kolejowych. 
kutsy akcyj i niektórych papierów o sta 
łem oprocentowaniu. Obserwowana po 
prawa przejawia się przedewszystkiem 
w wewnetrznych stosunkach państw i 
nie znaiduje dotychczas reileksu w mię 


dzynarodowych stosunkach 
czych. 

Przechodząc do zobrazowania sytua- 
cii gospodarczej Polski, prezes Klarner 
stwierdził stały, od połowy ubiegłego 
roku, wzrost produkcji przemysłowej, 
ustabilizowanie się cen surowców, nie 
wielkie tendencje zniżkowe w zakresie 
kosztów utrzymania i wyraźny wzrost 
zatrudnienia w szeregu przemysłów. 
Wzrost wykazuje również przewozy ko 
lejowe i morskie, a przedewszystkiem za 
notować należy w I kwartale rb pewna 
poprawę obrotów handlu zagranicznego 
co świadczy, iż po wielu latach spadaja 
cych stale obrotów weszliśmy w okres 
stabilizacji z tendencją zwyżkową i ma 
łem saldem dodatnien na naszą ko- 
rzyść. 


Ponieważ nie może być mowy o ne 
wych obciążeniach życia gospodarczego 


Przy dolegliwościach żołąckowo-kiszkowych, 
odbianiach, zastosowanie 1—2 szklanek natural 
nei wody gorzkiej Franciszka-Józefa wywołuje 
doskonałe opróżnienie przewodu pokarmowego. 
Pytaicie się lekarzy. 


gospodar- 


va cele budżetowe, przeto należy prze 
prowadzić inny, niż dotychczas rozdział 
calości dochodów płynących z ciężarów 
publicznych. Proponuje mianowicie p. 
Kiarner „czasowe zredukowanie świad- 
czeń socialnych” i przeznaczenie zao: 
szczędzonych w ten sposób sum na cele 
budżetowe 

Przemówienie p. Klarnera. wyzłaca 
szare tło gospodarcze— optymizmem, co 
mocno atakuje Gazeta Warszawska: 

„Czy jednak ta chytra kombinacja 
się uda? Bardzo w to watpimy. W każ 
dym razie rząd posiadł bez wielkich za 
chodów bardzo cenne wyznanie sfer go 
snadarczvch. że sadza Sie one na nhec 
f e Paai an s maad or i tbair re aaO aias aarne aE ren eat e aa n 


NOWOŚĆ! 


6-cło mm. odznacz 
gilzy po wystrza) 


pięknie oksvdowa 


W. M. Gdańsk „STRZAŁA“, WARSZAWA —. 


strzelający do celu metalowemi kulkami I 


D. 


ną wysokość ciężarów publicznych, a 
tylko pragną, aby te ciężary były ita: 
czej rozłożone między państwo i ubez 


pieczalnie. 


* hd * 


Skutkiem niedociągnięć trafnie zap: 
czątkowanych prac b. premiera Prysto 
ra “jest opóźnienie poprawy gospodar 
czej w Polsce. Trzy naipoważniejsze za 
gadnienia: budżet ceny i kredyt— prze 
pracowane z Żelazną konsekwencią po 
linji polityki deflacyjnej— usprawnia nasz 
aparat gospodarczy i spowodulia ożywi 
nie. Ciekawe, jak się nowy rząd do ycr 


Arak 
AUTOMAT-BROWNING 


ony na wystawie technicznej wvrzucałacy sam 
e. patent. roku 1934 automat. syst. „Strzała“ 
ub śrutem do ptactwa, 


ny. płaski, zavewnia zupełne bezpiecz. osobi- 


ste, huk ogłuszający. Cena tylko zł, 7.45, 2 szt. 14.15 gr., 10-cio 
strzał. zł. 22, — Setka kul 3.55 
- fy dodaiemy darmo. Pozwolenie 
szenien: poczt. Koszty przesyłki opłaca kupujący. — Adresować: 


gr. Szczoteczkę do czyszczenia lu. 
niepotrzebne. Wvsyłamy za zali- 
Gen Przedstaw, na Polskę i 


ul. Dr. Zamenhofa 12, Oddz. 3. E. 


Baczność! Tylko z naszej firmy można sprowadzić czarne prawdziwe automatyczne browningi, 


wyrzucające gilzy po wystrzale. — Dla sklepów 


Ojciec Św. do Episkopatu Polskiego. 


Odpowiedź na pismo hołdown'cze 
Konferencji Episkopatu Polski 


W odpowiedzi na pismo  hołdownicze 
Konierencji Episkopatu Polski. 

Ojciec św. nadesłał list własnoręczny na 
stępującej treści: 

Do ukochanych Synów Naszych Aleksan 
dra Kakowskiego, Św. Rzymskiego Kościoła 
Kardynała Presbytera, Tytułu św. Augusty- 
na, Arcybiskupa Warszawskiego i Augusta 
Hionda, św. Rzymskiego Kościoła Kardynała 
Presbytera Tytułu Najśw. Marji P. Pokoju, 
Arcybiskupa Gnieźnieńskiego i Poznańskie- 
go oraz do innych Czcigodnych Braci Arcy 
biskupów i Biskupów Dolski. 

, Umiłowani Synowie Nasi i Czcigodni 
Bracia, pozdrowienie i Apostolskie Blogo- 
sławieństwo, y 

Zgromadzeni niedawno razem w tem zna 
komitem mieście, stolicy Polski, które w nas 
zawsze tak miłe budzi wspomnienia, Wy, 
Dostojni Zwierzchnicy Polscy, zechcieliście, 
zwrócić myśli i serca Wasze do Nas, któ-- 
rzy z Opatrzności Bożej zastępcą Chrystu- 
sa na ziemi jesteśmy, aby dać wyraz uczu- 
ciom najgłębszego synowskiego względem 
Nas oddania i powiadomić Nas o Waszych 
licznych i ważnych decyzjach, które roztrop 
mie powzieliście po pracowitej wspólnej na 
radzie, Wszystko to zaś coście we wspól- 
nym liście niedawno ogłosili, było Nam bar 
dzo miłem, Z tego bowiem mieliśmy nowy 
i wspaniały dowód tej zgodności zdań i de 
cyżyj, która Was wszystkich ściśle jedno- 
czy i od której nie odstąpicie napewno nig- 
dy i z żadnej przyczyny, nietylko w głosze 
piu świętych praw i urządzeń, ale również 
i we wspólnem Waszem działaniu dla ich 
obrony i przywrócenia im należytego miej- 
sca. Nie jest Wam wcale tajnem, Ukochani 
Synowie i Czcigodni Bracia, z jakiem zado 
woleniem, z jaką troską ojcowską i zaintere 
sowaniem dowiedzieliśmy się o tem, co 
rozważyliście i coście postanowili dla utrzy 
mania w całości wiary katolickiej w obec- 
nych warunkach w Polsce a jednocześnie 
dla ochrony i poparcia wszelkiej akcji reli- 
tjnej wśród poszczególnych wiernych, w 
stowarzyszeniach katolickich i w społeczeń 
stwie. Przedewszystkiem z przyjemnością 
dziękujemy Wam za Waszą gorliwość pas- 
terską jaką okazaliście w usilnych stara-- 
niach, aby obfite owoce tego roku świętego 
szczęśliwie się kończącego,  jaknajdłużej 
trwały, rozpowszechniając zasady i mnożąc 
sposoby wykonywania miłosierdzia, nawołu 
jąc powierzony sobie lud do częstszego u-- 
częszczania i gorliwego przyjmowania Sa- 
kramentów św., oraz do udoskonalenia co- 
raz bardziej życia chrześcijańskiego. Wiel-- 
ce się do tego przyczyni i Wasz list współ- 

ny, w którym poważnie naponinieł'ście 
wiernych, aby strzegli się złych obyczajów, 
niestety wprowadzonych w życie, oraz 
ołerwszy Synod krajowy, któryście trafnie 
zapowiedzieli na miesiąc maj roku przyszłe 
go 


M a 


Niech to Bóg łaskawie sprawi, by ten 
szlachetny Naród, ochotnie usłuchał głosu 
swych Pasterzy i zrozumiał go dobrze i w 
całej pełni, Wszak przez złe obyczaje nędz 
nie upadają nawet najsilniejsze i najkultural 
niejsze narody. 

Przepięknie ząś napisaliście, że męstwo, 
i siła każdego narodu, tak, jak i poszczegól 
nego człowieka, opiera się na czystości oby 
czalów i że jedynie prawa Boże tak jak je 
podaje i objaśnia Kościół, wierny tłumacz 
woli Bożej, mogą sprawić, że narody, pow- 
róciwszy znówu do Boga osiągną pokój i si 
łę, i dobrobyt. 
Prócz tego jesteśmy Wam wdzięczni za 


Wasze troskliwe zabiegi co do należytego, 
wychowania młodzieży, czy to w szkołach, 
czy w innych zakładach i stowarzyszeniach 
zarówno w całkowicie. katolickich jak i pub 
ucznych, w myśl ostatnich umów zawat-- 
tych między Stolicą św. a Polską, oraz jak 
tego wymaga obowiązek pasterski, który 
ciąży w całej pełni na  biskupach i innych 
podwładnych im duszpasterzach. Stąd też 
cieszymy się, że Rząd Waszego kraju roz- 
tropną swą decyzją zmieniając przez usta- 
nowione prawo o stowarzyszeniach, uznał 
więle praw i pożytków stowarzyszeń, które 
prowadzą Akcję katolicką, zwłaszcza że o- 
na się odnosi do zaszczytnego i niezmier- 
nie korzystnego apostolątu, który tak bardzo 
leży Nam na Sercu i tak radosne dia Was 
co do owoców rokuje nadzieje, 

Skoro więc w tych sprawach władza pań 
stwowa drogą bardzo uprzejmych rozmów, 
doszła do porozumienia z Episkopatem, u-- 
ważamy to-za dobrą wróżbę i oznakę na 
przyszłość normy wspólnego postępowania 
rgodnego z óbu stron; norma ta jeśli bę-- 
Czie trwała nienaruszona, przyniesie bardzo 
wiele dobrego. 

Oby też jaknajprędzej zgodnie zostały, 
zakończone pertraktacje i debaty, k*óre już 
przedtem włądze Rzeczypospolitej rczpoczę 
ły z Episkopatem t. j. z Komisją, na której 
jeszcze dotychczas spoczywa powierzone 
jej przez nas zadanie wykonania ko*korda- 
tu. Dopiero bowiem w chwili, gdy mięczy 
władzami kościelnemi a państwowetri na- 
stapi zupełne porozumienie, wysiłki wszy- 
stkich i starania zwrócą się do wspólrego 
celu i wtedy nietylko dla Kościoła ate i dla 
Państwa również będzie to przyczyną wzro 
stu wszelkiego dobra i pomyślności. 


Co się tyczy pozostałych rozważań i u- 
(hwał waszego zjazdu, ponieważ adnoszą 
Się one do rzeczy wielkiej wagi i wielkiego 
pożytku, wyrażamy Wam ”asłużią porh- 
wełę i uznanie. Do tych Waszych pcstaro- 
wień chcielibyśmy dodać jeszcze Nasze ży 


czenie, aby jaknajprędzej zaczął się uKazy- 
w'ać dziennik w pełni katolicki, jakoże w 
raszych czasach rzecz taka, co wszyscy do 
brze rozuinieją, wydaje się bardzo potrze- 
tną we wszystkich krajach. Tymczzsem ja- 
ko zadatek darów niebieskich i o nakę Na 
tzej wielkiej miłości, udzielamy Wam, Uko 
chani Synowie Nasi i Czcigodni m'--ia, o- 
raz owczarni Wam powierzonej w Panu A- 
rostolskiego Błogosawieństwa, o które pro- 
siliście, a które jak mamy nadziej:, postano 
wienia Wasze umocni, prace Wasze «czyni, 
oblitującemi w radosne owoce i pociechy i 
<prawi, że zbawienny postęp duch ‘av, dob 
to poszczególnych diecezyj, pomyś/nuść i 
chwała tego zacnego i wiernego Narda, 
szczególniej przez nas umiłowanego coraz 
tardziej będą wzrastały, 

Dan w Rzymie w św. Piotra, duia 1-g0 
kwietnia, w uroczystość Zmartw; hwstawia 
Chrystusa Pana, roku 1934, a trz /nnetego 
Naszego Pontyfikatu. 


Pius XI Fap.eż. 


Zdarzen'a i wypadki 
ubiegłej doby. 


(—) Komisarz Litwinow przyjechał niespo- 
dziewanie do Genewy, gdzie odbył nikida 4 
ministrem Barthcu. 

(— Na Łotwie są przeprowadzane 

masowe aresztowania. Partie polityczne zo- 
taty już zlikwidowane Rząd postanowił po- 
dzielić majątki państwowe między b uczestni- 
ków walk o niepodlegość. 
Premier Doumergue postawił wczoraj 
w Izbie Deputowanych kwestje zaufania. W 
głosowaniu za votum zaufania opowiedziało 
się 360 głosów przeciw 205. 

(—) Komisia badająca przyczynę katastro“ 
fy niemieckiego balonu stratosferycznego, któ- 
ry spadł w Sowietach. stwierdziła, że obaj 
członkowie załogi ponieśli śmierć przez udu- 
szenie w dwie godziny po starcie wskutek 
zepsucia sie aparatów tlenowych 

[—\ Minister Raczyński wygłosił w Gene- 
wie ostre przemówienie przeciwko naduży- 
waniu trybuny Ligi do wystąpień antypolskich. 
Wicepremier _ Wielkiej Brytanii Bał" 
dwin oświadczył, że Anglja zmuszona jest do 
zwiększenia swoich zbrojeń powietrznych. 


nadal 


Ji 


T 


INEĘ 
NE 


my mnóstwo - 
Koszty przes, 
Pr t. „Montreł, Warszawa Plac 


opłaca kupujący. Zwr 
zeds 


listów, rowerzystów, inkasentów i t. d. Wyko nanie 
najlepszych materjałów. Cena 
14—. Setka kul mosiężnych zł. 3.65. Szczotkędc czyszczenia luf 
dodajemy bezpłatnie. Za dobroć naszych browningów 
listów  dziękczynnych, Wyśyła my bez zezwolenia polic. za pobraniem poczt. 
baczr uwagę na adres dla korespondencji: Jen. 


liCud techniki!! 


Browning autom. 6-cio 
m me WYERSPI AST sam gilzy 
po wystrzale. 

strzelający do celu  metalowemi 
kulkami, albo śrutem do pta. 
ctwa, pięknie  oksydowany, pła- 
ski, zapewnia zupełne bezpie. 
czeństwo osobiste: huk strzału 
ogromny. Nadaje się do obro- 
ny mieszkań, dla pp, automobi. 
luksusowe z 
reklamowa tylko zł. 7.45, 2 szt. 


otrzymuje 


Napoleona skrzynka poczt. 827 E, 


Fatalna wyprawa złodzieja. 


Śmierć od kuli 


Zgierz, 20 maja. Ubiegłej nocy do po-| 
sesji przy ulicy Wiatrakowej 10 w Zgierzu 
dostał się jakiś osobnik, który usiłował 
skraść drób z komórki niejakiej Kurow- 
skiej. 

Zus ze snu - głośnem gdakaniem 
kur p. Kurowska ujrzawszy w komórce zło- 
dzieja obudziła swego zięcia — przodowni- 
ka policji, Ten usiłował złodzieja zatrzy- 
mać. Amator kur począł jednak uciekać. Po 
licjant wezwał kilkakrotnie złodzieja do za- 


zymania się, a gdy to nie odniosło skutku 
— strzelił z rewolweru. 

Złodziej ugodzony kulą padł na ziemię 
i w chwilę później zmarł, 

Zabitym okazał się niejaki Jan Grzę. 
lak, zamieszkały w Zgierzu przy ul cy 
Juljusza 30, Grzelak posiadał za sobą 
bogatą przeszłość kryminalną i był już 
„ikakrotnie karany więzieniem, 

Zwłoki zabitego złodzieja przewieżią- 
ne zostały do kostnicy miejskiei. 


specjalne rabaty, 


SPACE PCK TAE DKA ES 


O czem piszą inni? 
PRZEGLĄD PRASY. 


LOSY SAARY — LOSY LIGI NARODÓW 


Kurier Poranny 

250 dni dzieli od terminu, w którym — 
zgodnie z postanowieniami Traktatu Wersaf- 
skiego — ma być zdecydowany dalszy los Za- 
głębia Saary. 

Zanim więc doszło jeszcze do daty preklu. 
zyjnsj 10 stycznia 1935 roku, atmosfera została 
naladowana taką ilością wybuchowego mater- 
jału, że nawet poważną sprawa, jaką jest ga~ 
powiedziana na dzień 29 nmja sesja prezydjum 
Konferencji Rozbrojeniowej, usuwa się prawie 
na drugi paln, wobec decyzji, które muszą być 
powzięte w Genewie względem zagadnienia 
Saary. Kto wie, czy obydwie te sprawy nie łą 
czą się w podziemnych kanałach, przepsywają 
cych pod ogólnem zagadnieniem pokoju europej- 
skiego? 

Liga Narodów stanęła wobec jednego z naj- 
poważniejszych zadań, jakie włożyły na nią 
Traktat wersalski i zagadnienia międzynarodo- 
we. W Genewie, jak o tsm donoszą liczne gło- 
$y prasy, sądzą nawet, że od siły, jaką wyka- 
że w-tej sprawie -Liga Narodów; tzeieżnie R 
le) dalsze losy, zwłaszcza, że i cay konple 
spraw rozbrojeniowych wobec niemożności ure. 
zulowania ich przez Konferencję rozbrojeniową, 
może powrócić na stół ligowy. 

Kwestja Zagłębia Saary, tego pierwszego 
zagadnienia terytorialnego w centrum Europy, 
podlegającego kompetencji Ligi Narodów, będzie 
musiała być załatwiona, jeżeli mury wspaniałe- 
go Pałacu nad jeziorem lemańskiem nie mają 
pozostać zaledwie bezużytecznym pomnikiem 
„grandelokwentnej** architektury, 


170 MILJONÓW NA SUBWENCJE I i 
SUBSYDJA. 


9 K. c. 

Aby nie być gososłownym, rzucinry 
cyfr ilustracyjnych, zaczerpniętych z 3 
resortów admiinistracyjnych: budżetu Min. 
inysłu i Handlu, Min. Rolnictwa i Min. Skarbu 
na rok bieżący. 

I tak na popieranie produkcji eksportowej 
przemysłu włókienniczego preliminujemy tego 
roku kwotę 4 milj. zł., na popieranie drobnego 
rolnictwa — 700 tys. zł, na organizację drób. 
nych gospodarstw 564 tys., zasiłki na podniesie- 
nie hodowli i rybactwa 580 tys., zasiłki na po- 
pieranie eksportu artykr/w hodowlanych 
5 mili. Zis popieranie obrotu 
mi 17 milj. zł., zastłki na popieranie hodowli 
koni 516 tys., zasiłki na konwersję pożyczek tol 
nych — 4 miły. zł. (poza dopłatą banków pań- 
stwowych) pokrycie strat interwencyjnej akcji 
zbożowej z lat ubiegłych 2 mili. zł., pokrycie 
strat w handlu nawozami sztucziemi (i to ma 
charakter subwencji — 2.200.000 złotych i t, d, 

Wymieniliśmy tylko kilka Pozycyj noszącycł 
nazwę zasisków i subwencyj z'3 tych resortów 
administracyjnych. Ale oczywiście nie uchwy- 
ciiiśmy ani drobnej części tych pozycyj, które 
mają w istocie charakter subsydiów, zasiłków, 
dotacyj i subwencyj w całym budżecie. Całe 
fundusze noszą ten charakter, jak Fundusz O. 
brotowy Reformy Rolnej, którego budżet wy- 
datków wynosi 27 milionów złotych. Państwo- 
wy Fundusz Eksportowy, duże partje Państwo. 
wego Funduszu Kredytowego, Państwowego 
Punduszu Gospodarczego, Państwowego Fundu- 
szu Budowlanego i Rozbudowy Miast, częścio- 
wo i Funduszu Pracy w kredytach ulgowych dta 
przedsiębiorstw zatrudniających bezrobotnych, 
lub w dopłatach do różnych imprez. 

Np. z Państwowego Funduszu Gospodarcze- 
go (według stanu z I września 1933) udzielono 
kredytów ulgowych na kwotę 2.224 tys. zlo- 
tych na modernizację piekarń mechanicznych, 
dla Banku Ziemian w likwidacji udzielono 644 
tys. zł., na inne cele przemysłowo.gospodarcze 
2.5 milj. złotych. 

Z Funduszu Pomocy instytucjom  kredyto. 
wym udzielono (na dzień 1 września) kredytów 
ratunkowych bankom z funduszów własnych na 
kwotę 34,1 miljonów zł., z funduszów obcych 
na kwotę 39,3 milj. zł, wwarancyj na kwotę 
4,8 milj. zł. 

Z Państwowego Funduszu Kredytowego u- 
dzielono wedle stanu z 1 września 1933 pomo- 
cy kredytowej dla rolnictwa przez P, B. B. na 
kwotę 14.7 milj. zł., przez B. Q. K. na kwotę 
3 mitj. zł., oprócz tego zakupiono listów zastaw: 
nych Towarzystw Kredytowych Ziemskich na 
kwotę iączną 36 milj. zł. 
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ksperyment spirytysty. 


Wędrówka we śnie przez minione stulecia. 


Paryż» w mailu. 
W tych dniach zmarła w Paryżu p. 
Józefina Ch., odprowadzona na miejsce 
więcznego spoczynku przez nieliczne 
grono znajomvch. Osoba ta w ostat- 
nich dwóch dziesiątkach lat prowadziła 
życie samotne i odosobnione i niewielu 
postronnym wiadome było, że wkoń- 
cu ubiegłego stulecia odegrała sensacvi 
ną rolę medijum psychologa pułkownika 
Rochard który starał się szeregiem eks 
perymentów dowieść wędrówki dusz 
względnie reinkarnacji. 


Gdy minął krótki okres sławy p. Jó- 
zefiny Ch. oraz rozgłos sensacyjnej 
książki p. t. »Les vies successives” (ko 
Jejne istnienia), została kasjerką w pew 
nej antykwarni na wybrzeżu Sekwany 
Tam poznał ją piszący te słowa i ku swe 
mu zdumieniu dowiedział się że jasno 
włosa kasierka, która ieszcze jako sie 
demnastoletnia  midinetka została me 
dium pułkownika Rocharda. dźwiga na 
swych ramionach ciężar kolejnych ist 
nień w ciągu czterech stuleci. 


Tajemnicę powyższą odsłoniły rzeko 
me ekspervmenty pułkownika Rochard 
A odhvło się to, jak następuje: 

Pułkownik Rochard pozna? młodziut 
ką podówczas p. Józefinę w fover pew 
uego teatru na bulwarach. Wydała mu 
się podatnem medijum. stąd zaprosił ią 
do siebie. jakkolwiek nigdy dotąd nie 
słyszała o spirytyźmie. 

Już pierwsza próba dowiodła pulkow 
nikowi Rochard słuszności jego  przv 
puszczeń: p. Józefina okazała się nieno 
równanem medium. zapadajacem z nie” 
słychaną łatwościa w trans. Wystar: 
czało, bv nułkownik Parhard 

przyirzał się jej badawczo 


w ciągu kilku minut a już zapadł się 
dia niej całkowicie świat rzeczywisty 
i przeniosła się w nieznaną dziedzinę 
snów. 

Któregoś dnia pułkownik Rochard 
pogrążył Józefinę w sen szczególnie 
twardy i głęboki. Nakazał jej wspom: 
nieć swe lata dziecięce. Józefina we śnie 
wróciła do okresu, gdy liczyła dwana 
ście, a następnie dziesięć lat. Siedzia 
ła na ławce szkolnej. pogrążona w 
trudnościach tabliczki mnożenia. zastana 
wiaiąc się nad tem. ile bedzie cztery 
fazy pięć... zagadnienie było  piemożli- 


we do rozwiązania.,, Następnie cofała się| Król Jerzy 


stopniowo coraz bardziei* wstecz w 
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Dużo słyszę od kolegów o jakiejś 
Poli. Mówią, że to kochana dziewczyn 
ka, tylko postrzelona i nigdy nikt nie 
wie, co jej na myśl przyjdzie, ale lu- 
bią ją bardzo. bo zachowuje Się, jak 
chłopak. Nigdy jej nie widziałem, a 
może į widziałem, tylko nie zwróci- 
łem uwagi. Smutno mi, przeraźliwie 
smutno i sieroco.. Nie pójdę na spa” 
cer. Pójdę do kościoła na nieszpory. 
Te światła, tłum i zapach kadzidła za- 
wsze silnie na mnie działają. Nasz or- 

*ganista pięknie gra. Dusza się wtedy 
unosi hen na jakieś złote wyżyny. 
gdzie niema tęsknoty i smutku. 


Styczeń. 

Co ja wczoraj przeżyłem w koście- 
je. Coś boskiego. Jakby mi jakiś anioł 
przechylił do ust czarę szczęścia, a 
jednocześnie bólu. 


Cicho grały orzany. Cały kościół 
wypełniony był złotem światłem a 
modlitwy szemrały, jak szum skrzy- 
det anielskich.. Stałem z prawej stro- 
‘ny niedaleko ołtarza. Nie modliłem 
się. Było mi tak dobrze, że nawet i 
modlić się nie chciało. Przymknąłem 
trochę oczy i marzvłem , nie pamię= 
łam o czen: ... Nagle jakaś kobieta pn- 
pchneła mnie odsunałem się troche na 
bok pod sama Ścianę i mimowoli spoj 
rzałem naprzeciw siebie.. 


I nagle coś mną tarznęło. Tam ko- 
ło ławki klęczała panienka z rękami 
złożonemi tak, jak to czynią małe 
dzieci.. Była bardzo blada, miała ma” 
łe różowe rozchylone usta i ozromne 
oczy pełne łez... Światło świec migo- 
ało w tvch łzach i wvdało mi sie. że 


dzieciństwo swoje gdy leżała jako 

niemowlę w poduszce, łaknące mleka 

niatki. Słowem: pod nakazem hipnozy 
cofnęła się o siedemnaście lat. 

Po przeglądzie życia swego w kie- 
runku odwrotnym na chwilę odczuła 
wstrząs i próżnię. Pogrążona była w 
otchłaniach straszliwego mroku. Następ 
nie zaś nie była już dzieckiem wogóle 
przestała być Józefiną. Ta już nie ist 
miała. Na jej miejsce pojawił się wstręt 
ny starzec. Palił fajkę, pił piwo i kłó 
cił się z jakąś starą kobietą. Nazywał 
się Jan Bourdon. 

Coraz głębszy stawał się sen medium 
— Józefiny. Ze starca zrobił się męż 
czyzna dojrzały, który powoli przeisto 
czył się w młodzieńca, a następnie w 
żaka szkolnego. a wkońcu znowu w nie 
mowlę. 

Wsteczny bieg wsromnień coraz 
gwałtowniej rwał medium w mroki 
przeszłości. Po długiej pauzie, która 
wydawała się Józefinie jakby snem pod 
wpływem narkozy, ujrzała siebie jako 
babkę w gronie rozbawionej dziatwy. 
nienacka przvstaniła do niei jakaś ko 


bieta, zapraszając ją do przechadzki po 
ogrodzie. Chciała wstać, lecz nogi jej 
ze starości odmówiły posłuszeństwa. 

— Biedna p. Clopinot!! — szepnęła ze 
współczuciem sąsiadka. 

P, Clopinot odmłodniała w śnie me- 
dium. Znajdowała się na balu, Piękna i 
strojna, otoczona rojem wielbicieli. Z 
pcdziwianej młodej kobiety, zamieniła 
się w chore dziecko. | znowu otoczy 
ła ją próżnia, mrok i nicość. 

A potem coraz dalej mknęła wstecz 
> pięćdziesiąt, sto, czterysta lat. Przed 
oczyma jej rozwijał się jakby fantastycz 
ny film jej minionych egzystencyj.+. 

— Przeżyła pani czterysta lat w cią 
zu kilku godzin — rzekł jej pułkownik 
Rochard, gładząc jej włosy po przebu* 
dzeniu. — Nie mogła sobie przypomnieć 
« idziadeł sennych. lecz pułkownik poka 
zał jej notatki, jakie porobił, na. pod 
stawie słów i zdań jakie wypowiada 
ła. w ciągu tej długiej podróży po nie 
zbadanych mrokach przeszłości. Tak 
rrzywaimniei stwierdził wobec wierzą 
cego mu medjum. 

Mal. 
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Przejażdżka króla Jerzego. 


ti 


"Ra 


powrócił już zupełuie do zdrowia, o czem świadczy podjęcie- co 


«dziennych rannych przejażdżek konnych w Hyde ? Parku. : 


Powieść ARENA] 


to oczy tak przecudownie płoną. Och! 
Wyglądała jak święta. Stokroć pięk- 
niejsza, bo żywa.... Wpatrywała się w 


6 Nie poszedłem za nią, bo pocot 

- Gdybym nawet miał już więcej jej nie 

SC 0 l ac 0 ujrzeć byłem szczęśliwy przez dhu- | 
gich kilka chwil. Mam już do kogo | 
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obraz Marji z Dzieciatkiem, a uśmiech 


słodki i senny opromieniał tę twarzy- 
czkę, że zdała mi się zupełnie podob- 
ną do Madonny.. Nie mogłem oczu o- 
derwać i chciało mi się klęknąć przed 
nią i błagać: spojrzyj na mnie. 

I nagle cud... Zatrzepotała powieka 
mi i spojrzała... spojrzała na mnie i 


długo nie odwracała wzroku.. Myśla- 


łem. że oszaleję, że będę krzyczał: 


Znalazłem cię, królewno! Błędny. ry- 


cerz goniący majaki po świecie. Zna- 
lazłem cię, królewno i jestem twój do 
grobu!” 


Przestałem na chwilę czytać, bom się 
zdenerwował. A to dopiero gagatek z 
tego smyka.. Zamiast czytać historję Pol 
ski lub powszechną łapał pewno dzieje 
Donkichotów. lub inne romantyczne hi- 
storje... Błędny rycerz! Patrzcie go.... 

Wielkiemi krokami łaziłem po maleń 
kim pokoiku.... trzeszczała podłoga i trzę 
stv się Ściany.. Zamiast „Ojcze Nasz” 
mówić. o zdrowie prosić, za życie dzię 
kować. damę sobie wypatrywał... kró- 
iewnę znalazł — mruczałem żeby zdła- 
wiś wzruszenie. które mnie ogarniało... 
i śmiech. i wzruszenie. Wreszcie dla u- 
spokojenia rzekłem głośno: 

—No, jeźeli wrócę cało do Piotrkowa 
to ci uszy wvsmaruie, smarkaczu.. 

To mi ulżyło. Wróciłem do pamiet- 
nika. 

Ale tego. wszvstkiego nie mogłem 
powiedzieć... mogłem tylko patrzeć. 
Panłenka pierwsza spuściła oczy, ale 
potem kilka razv jeszcze patrzała na 


mnie długo. Wreszcie wyszła z ko- 
ścioła.. 


tęsknić, mam z kim rozmawiać w go- | 
dziny samotności i smutku.. Moje my- | 
Śli zaniesie wiatr pod jej okienko Mo- 

gę ją teraz ubierać w diadem królew- 

ski i płaszcz i u stóp jej siadać z luteń 

ką.. O! Jaki jestem szczęśliwy, 


, Styczeń.. | 
Widziałem Ją dziś znowu. Na ulicy | 
Poznałem zdaleka tę bladą twarzy- 
czkę, tylko dziś w blasku słońca wy- 
glądała trochę inaczej.. Nie była po- | 
dobna do Madonny, ale zdaleka robiła | 
wrażenie chłopca, przebranego za. 
dziewczynkę. Szła z koleżanką i roz- 
mawiała o czemś bardzo gwałtownie.. 
potem zaśmiała się, aż na moment mu 
siałem przymknąć oczy.. Moja błękit- 
'nooka królewna Śmieje się ludzkim 
śmiechem? Ah, jakie to dziwne... Ale | 
właśnie była już blisko i podniosła 0- 
czy i spojrzała na mnie tak, jak w ko- 
ściele..... Tak jakoś ni to wesoło, ni to 
smutno... tak jakoś pytająco serdecz- 
nie. Czułem, że blednę. Poszedłem 
przed siebie jak pijany. Chciałbym te” 
raz cały pułk szwabów wziąć do nie- 
woli, związać i rzucić jej pod stopy i | 
powiedzieć: Masz, Królewno, w ho!- 
dzie.. > 
Ciekawy jestem, coby z niemi zro- 
biła? i 
Królewno moja! Jest teraz wieczór. 
Wiesz, o czem myślę? Tobie mogę 
powiedzieć: o wszystkich smutnych, 
samotnych ludziach, co w taki wieczór 
tęsknią.. Daj dłoń Królewno i chodź- 
my do nich.. Będziemy im mówić, że 
już niedługo zakwitną kwiaty, będzie 
my im mówić, że tam gdzieś na po- 
lach rozbrzmiewa piosenka „Wojen- 
ko, wojenko” i giną ludzie „za wol- 
ność naszą i waszą”, trzeba więc po” 
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ot na ramionach automobilisty. 


Tratna Przygoda pod Wiedniem. KRATA 


Przedsiębiorca samochodowy Piot; dues 
sbauer miał oryginalny wypadek. Kiedy no 
cą wracał do Wiednia, w świetle relltkto- 
rów samochodowych zobaczył, że na dro- 
dze siedzi 

olbrzymi czarny kocur. 
komimo sygnałów trąbki kot ani drgnął. 
Gdy 'Suessbauer podjechał zupełnie blisko, 
kot nagłym skokiem znalazł się na la'ku 


mi i pazurami z całej siły w jego cial». 


kierowcy samochodu, wczepiając s'ę sec 


Tylko dzięki wielkiej przytomność u- 
mysłu uniknął kierowca, ciężkiego wypad- 
ku automobilowego. Pomimo przerażenia 
nie puścił kierownicy. Dwaj  pasażcrowie, 
którzy znajdowali się w wozie, zerwali 
wściekłe zwierzę z Szyi kierowcy i rzucili 
je na szosę.  Sussbauer natychmiast po 
przybyciu do Wiednia musiał udać się do 
chirurga, aby opatrzyć rany, zadane przez 
oszalałego kota. 


na 


DZIECKO I GRAMATYKA 


Nieludzkiego ojczyma aresztowano... 


Policja paryska aresztowała pewaego 
robotnika, niejakiego Alfonsa Favre, który 
maltretował 4-letnią córeczkę swojej Żo- 
ny, ponieważ — nie mogła wyuczyć się re 
gut trancuskiej gramatyki. Favre ożenił 
się przed rokiem z niejaką Katarzyna Goff, 
dozorczynią, która miała 3-letnią córeczkę 
w Bretanji. Przed miesiącem dziecko powró 
cito do rodziców w Paryżu, ale mówiłc na- 
dal 

dialektem bretońskim, 
który denerwował ojczyma.  P.stanowił 


więc uczyć dziecka gramatyki, aby wpoić 
w nie zasady czystego języka francus/ ryo. 
Ale nauka szła twardo. -— Mała Cecylja 
nie mogła pojąć zasad gramatyki i mówiła 
nadal po bretońsku. To doprowadziło «jca 
do past. Zaczął znęcać się nad dzieckiem, 
do tego stopnia, że sąsiedzi, słysząc krzyki 
watowanej nieludzko dziewczynki donieśli o 
tem władzom. Policja, która zastała w mie 
szkaniu dziecko całe -> posiniaczone i po- 
krwawione, aresztowała nieludzkiego ojczy 
ma. 


CY 


Kula wystrzelona z pieca 
MMM zabila samotną kobietę. 


Sprawa tajemniczej zbrodni, popełnionej 
już dość dawno w Cardiff, znalazła niespo 
dziewane wyjaśnienie. 

Mieszkankę tego miasta, niejaką Flor- 
sy Newman, znaleziono pewnego dnia mar 
twą w jej mieszkaniu, z krwawą raną po- 
sirzałową głowy. W mózgu nieboszczki wy 
kryła sekcja lekarską kulę. Nie znaleziono 
jccnak wcale broni palnej i dlatego uznano 
za pewnik, że nie zachodzi tu wypadek sa 
mobójstwa, 

lecz zbrodnia. 

Zbrodniarz nie pozostawił po sobie naj 
rriejszego śladu. Nikt z najbliższych rą- 
słajów nie zauważył nikogo podejrzanego. 
Z mieszkania zabitej nic nie zginęło. Spra- 
wa przedstawia się niezwykle zagadkowo. 

Po pewnym czasie opróżnione mieszka- 
nie. w którem zaszła tajemnicza tragedja, 
zał nowy lokator. Oczyszczając mieszka- 


DLA WYTWORNEJ PANI 
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snej niedoli zapomina, gdy się za ko- 
goś modli. 

Daj dłoń, Królewno. Pójdzicmy na 
wieś i będziemy małe dzieci uczyć 
czytać, by sobie mogły z książeczki 
wysylabizować: „Jeszcze Polska nie 
zginęła”, 


Pola. Jakie śliczne imię. 

Była odprawa harcerska i przysię- 
ga. Ja składałem razem z innymi, ho 
zdałem egzamin.. Kiedy powtarzałem 
słowa przysięgi, myślałem, że serce 
bije mi w gardle.. O moja Ojczyzno! 
Jeszcze Ci się kiedyś przysłużę! 

A potem był wspólny podwieczo- 
rek, Drużynowy posadził mnie obok 
mojej pani. Widziałem, że się zaczer- 
wieniła mocno, a drużynowy rzek?* 

— Oh! przecież wy się jeszcze nie 
znacie... koleżaneczko, oto Krystyu 
Nikel, zwany pospolicie Krystynem- 
Mędrcem.. 

Uśmiechnęła się i skinęła główką, 
podając mi przytem rękę» 

Obserwowałem kolegę podczas 
składania przysięgi i chciało mi się 
płakać. 

— Dlaczego? — szepnąłent.. 

— Nie wiem, Zdaje się dlatego 
że porównałam kolegę do Świętego 
Jerzego... choć właściwie żadnych 
świętych nie uznaję. 

— Czemu? — odważyłem się spy 
taé. 

— Bo prawie wszyscy małą wy- 
krzywione twarze. A to sprawia przy 
kre wrażenie.. I wszyscy ginęli mę- 
czeńską śmiercią, czyli. że dali się no- 
rżnąć jak barany, i iuż. To jest wstret 
ne... Tylko walka jest piękna j śmierć 
w boiu.. 

O Boże.. moja królewna! Bvło mi 
jakbym dostał obuchem w głowe, 
chciałem za wszelką cenę bronić mo- 
jej złudy i rzekłem cicho: 

„— Widziałem. iak sie koleżanka 


Luty. 
Dziś Ją poznałem. To jest właśnie 


móc im modlitwa. Bo człowiek o wła l+ modlita 


uie, zajrzał op do paleniska kuchennego i 
zi:zlazł tam 
łuskę naboju, 

ickko zniekształconą wskutek wybuchu. 
Maedząc, co zaszło w tem mieszkaniu po- 
przednio, nowy lokator zameldował o swo- 
jem odkryciu policję. Wtedy dopie'o poli- 
cja wpadła na pomysł, że nie popełnit no 
w tym wypadku zbrodni, lecz zdarzył się 
nieszczęśliwy wypadek. 

źestawiono wszystkie szczegóły  śmier 
ci Florry Newmann. Znaleziono ją aa podła 
dze, tuż pod paleniskiem w kuchni, a obok 
ręk* zabitej leżał pogrzebacz. Nojoczywi= 
ście, zabita poprawiała właśnie ogień, kie 
dy nastąpił wybuch naboju, który przypsd- 
kiem znalazł się pod kuchnią. Kula trafiła 
ie w głowę i zabiła na miejscu. 


Polsk» Fabryka Wvrobów Gumowych 
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— O tak... do Madonny... Zawsze 
się do Niej modlę, dziękuję za słońce, 
za lasy, za łąki zielone, za śnieg pu: 
szysty pachnący niebem... za wszyste 
ko co piękne na świecie, bo wszystka 
to Jej dzieło. 

I kiedy tak mówiła odzyskałemm moją 
Królewnę... Patrzała na mnie oczami 
ciemnoszaremi, pełnemi blasku I o- 
gnia... Nłe widziałem jeszcze takich 
oczu. Zdawaćby się mogło, że to są 
jakieś dwa żywe uroczne duchy.. 

— A poza tem... jestem poganką i 
wierzę w wędrówkę dusz—dorzuciła. 

— Ja także w to wierzę. 

Wyszliśmy razem. Dziś wyjątko- 
wo ładny, choć mroźny wieczór. 

— Chciałbym coś usłyszeć o tej 
pogańskiej wierze koleżanki, do- 
brze? 

— Dobrze. Zdaje mi się, nic 
wiem napewno, że kolega mnie nie 
wyśmieje. 

Szliśmy wolno, wolniutko. Pola 
ma słodki melodyjny głos.. słucha: 
łem jej mowy, jak najpiękniejszej 
bajki. 

A teraz siedzę sam 1 myślę, czy 
rzeczywiście tak jest, jak ona mówi. 
że światem rządzą dobre i złe du- 
szki. Madonna ma na usługi boginki 
elfy i rusałki. Złe duchy siedzą prze- 
ważnie w miastach i kuszą ludzi. Mo 
Że tak i jest w istocie. Nie wiem, Ale 
mam pewność, że wytężę wszystkie 
siły, by coś uczynić dla ludzkości. 
Moja królewna mówi, że dałaby so- 
bie krwi. utoczyć, by ulżyć doli 
skrzywdzonych. 

Ale zato krzywdzących mordo- 
wałaby bez litości. 

Ona tak tylko mówi. Ja wiem 
że płacze nad zabitą myszą. Mówili 
mi o tem koledzy. Myślę, że najwy- 
żejby ich trochę podrapała, tak jak 
tego chłopca, który  ukręcił głowę 
gołębiowi. Trzy dni chodził z obwią- 
zaną twarzą, 

Nigdy jej nie powiem, że łą ko- 
cham. (d c. n.) 


w parku... 


Robinson: Idę z pomocnikiem i strażnikiem na raki.. 
Wujek: Ja się zdrzemnę tymczasem. 


Wacek: — Uważaj, uważaj,.. mógłbyś być dozorca 
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Wacek; — Masz tu osiołku trochę owsa. 
Wicek: Uważaj, żeby stary się nie zbudził. 
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Wacek: — Chrapie jak dwie piły. 
Wicek: Uważaj. żeby ciebie osiołek nie kopnął. 


wywać! 
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Wujek Tom: Ja ciebie nauczę, jak się należy zach» 


Robinson: Trzymaj się kapitanie! 


} Robinson idzie z pomocą! 


M. L, ARSANDAUX. 
PAPILOTY, 


— To z pewnością cudzoziemka — o- 
świadczyła starsza pani w Okularach, 
Rozwódka — zawyrokowała stara 
panna o śpiczastym nosie, 

— W każdym razie bardzo piękna 
kobieta — zakonkludował pan w e- 
szłym wieku. 

Renata Brehat była 
cuzką, wdową od trzech 
bietą, 

Przyjechała pewnego. poranka lip- 
cowego własnem autem do małej wioski 
w górach, do hotelu na wyżynach. W po- 
koju swym zdjęła suknię i; w różowej 
kombinacji kursowała pomiędzy łazienką 
a pokojem. 

Kufry i walizy wyróżniały się stopnio- 
wo, ukazując powiewne „dessous” w de 
likatnych barwach; oraz ładne bibelo- 
ty, które, rozstawione wszędzie, nada- 
wały pokojowi atmosferę swojskości, Na 
stole obok małego zegara, teczki i wiecz- 
nego pióra, znalazła się fotografja meż- 
czyzmy, oparta o książki Renata Bręhat 
zostanie jego żoną wkońcu lata, Za kil- 
ka dni miał tutaj przyjechać autem ze 
swym kuzynem. żonaty z Klaudyną, naj- 
lepszą przyjaciółką Renaty, 

Istotnie po pięciu dniach, w godzi- 
nach popołudniowych zajechało auto tor- 
pedowe, którego trąbka hałaśliwie za- 
grała przed hotelem, 


Z leżaka pod żółla markizą pośplesą 


— 


poprostu Fran- 
lat i uroczą ko- 


nie zerwała się Renata. Zbiegła ze stop- 
ni ganka, a po chwili obie jej ręce uwię- 
ził w silnym uścisku mężczyzna z foto- 
grafji. Oczy jej patrzyły na niego z pó- 
wagą i słodyczą. 

-> Maksymie! 

— Renato! Nareszcie! 

Klaudyna całując przyjaciółkę, rzekła: 

— Jest ci do twarzy z miłością, Reniu, 
Nigdy jeszcze nie byłaś tak ładna. I jak 
prześlicznie jesteś uczesana! 

— Prawda? Ja ze swemi włosami, 
prostemi, jak druty, i 

Istotnie jasne włosy Renaty w puszy” 
stych lokach prześlicznie okalały jej 
twarz wyrazistą. A jędnak włosy jej 
przez czas dłuższy stanowiły przedm/ot 
jej rozpaczy. Żałowała, że nie jest bru- 
netką. -— „Z takiemi sztywnemi, proste- 
mi włosami powinnam być brunetką, by 
nosić je gładko uczesane, oblepione doo 
koła głowy, jak fa. | 3 

Tylko podziw Maksyma pogodził ją z 
kolorem jej włosów, Lubił zatapiać res 
w jej jasnej czuprynie, — „Cud prawdzi- 
wy, Renato, wyglądają, jak złoto!” 

Tego wieczora, czesząc się,. przypo- 
minała sobie ciepłe brzmienie głosu 
Maksyma,- gdy wymawiał te słowa, Czu- 
ła się spokojna į szczęśliwa, Był przy niej. 


Dzieliło ich tylko jedno piętro. Jutro 
włoży suknię, którą pokaże mu po raz 
pierwszy. 


Obudziła się znienacka... Nagły gwśr... 
isę w korytarzu... Nawoływania,.. Krzy 
e, 


Wujek Tom: Czekaj kochany osiołku! 
Cofam moje słowa! 


Strażnik: Leć co masz sił! 


* Była noc. Renata chciała odkręciś 
światło, spojrzeć na mały zegar... 

I niemał w tejże chwili usłyszała gwal 
towne i Żwętyj do drzwi, 

-— Renato! Renato! Wstawaj jaknaj- 
prędzej! 

Głos Maksyma był donośny i pełen 
trwogi, która udzieliła się jej także. 

— Co się stało? ` 

— Krótkie spięcie, Pożar w hotelu. 
Otwórz mil r 

Wyskoczyła z łóżka: 

~- Zarazł Zaraz! 

Czekał krótką chwilę, a potem poru 
szył klamkę. Drzwi były zamknięte, 

Usłyszał jej głos zdyszany: 

— To straszne! Gdzieś zarzuciłam 
klucz, Zamknęłam się wczoraj, jak zwy- 
kle, na dwa obroty klucza... 

— nie  zostawiłaś 
dtzwiach? 


— Nie.. byłam tak głupia, wyciągnę- 
łam go z zamka... A teraz znaleźć go nie 
mogę... rci 

— Spokojnie, spokojnie Renato! Znaj- 
dziesz klucz, o ile denerwować się nie 
będziesz.... ETS, 

Maksym nasłuehiwāł.. W pokoju nie 
słychać było szmeru.. Obawiał się, że 
Renata zemdlała ze strachu. _ 

fb Ki aaa Czy słyszysz mnie... 


TĄ ten klucz? } 
'— Szukam go wszędzie. Nie wiem, 
gdzie się podział... 


klucza w 


Wujek Tom: Jednego mam! 
Robinson: Zaraz druga „rybka” wpadnie do sieci. 


jest poważna... Kto wie, czy za chwilę 
ira jeszcze mogła zejść po scho- 
ach..- 

Prosiła go błagalnie; 

— Maksymie! Nie opuszczaj mnie! 

— Co za przypuszczenie!  Wyważę 
drzwi! Silnem pchnięciem ramienia na- 
ruszył je... Jeden z zawiasów wysko- 
bow it Miał É arani t swój ruch, gdy 
y głos m . A 

— A oto i klucz! 

I drzwi rozwarły się przed Renatą w 
pyjamie, z rozczochranemi włosami, Był 
to, na szczęście, tylko alarm. Pożar zo- 
stał stłumiony, a pół godziny późnie: 
wszyscy znaleźli się spowrotem w lóż- 
kask: | 

- s + * 

Powiedz mi, ty szalona głowo rzekła 
nazajutrz Klaudyna do Renaty — gdzie 
zarzuciłaś ten ptzeklęty klucz? 

Renata odwróciła głowę w stronę 
Maksyma, który o kilka kroków stąd 
palił papierosa, 

Palcem dotknęła ust i wziąwszy przy 
jaciółkę pod rękę, odciągnęła ją na stro. 
nę. 

-— Wcale nię zarzuciłam klucza — 
rzekła szeptem — najspokojniej tkwił 
w. zamku. AR: 

— A więc dlaczego nie otwierałaś 
drzwi? 

Renata upewniła się, że Maksym nie 
rusżył się z miejsca, I 


Zaraz ci powiem. Wczoraj myśla- 


_ wa Postaraj się analeźć go.. Sytuacja | łaś - zapewne, że świeżo odwiedziłam 


fryzjera, Wcale nie byłam u nię Yiia r 
A jednak ze względu ir twoje 
sztywne włosy, ,. 

— Litości dla nich! i 

Odgaduję. Przed wyjazdem kazała 
sobie zrobić cądulację trwałą? 

— Także nie. Dopiero co przeszłam 
ciężki hatira e yY- nieostrożnością 
moczyć giowę, Zaczekam do mego powro 
tu na ten zabieg.... " A 

, Urwała, wahając się przed doniosło- 
pr” swego poje 

Frzysięgnij, że dotrzymasz mi ta 
mnicy. Tak. A więc posłuchaj: be nt 
sy sztywne, ale bardzo cienkie, Wystar 
czy mi co wieczór nawinąć je na pi 
ty. Śmiejesz się! Ale gdybyś mnie rara 
ła! Wyglądam poprostu roteskowo, mó- 
wię ci, I o tem rfunyślałam odrazy, mie 
zwracając uwagi na niebezpieczeństwo. 
Chodziło przedewszystkiem 6 zdjęcie pa 
pilotów, a potem dopiero o ratunek włós- 
ny. $ , 


e- 
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Aby nie niecierpliwić Mak - 
myśliłam tę historję z kluczem. On a. 
sał drzwiami, a ja odwijałam apiloty. 
Straszne rzeczy! Ale czyż mogl po- 
kazać mu się w takiej sytuacji, by ośmie 
szy: się io końca Hi „achó Łe Czło” 
wiekowi, który mnie a-i którego ja 
kocam! ży antze, paniaial male 
w tych. papilotac 

2? Wplałaś zatem ARE 

— Zginąć raczej! Wołałam to stokrot 
Niess I jeszcze myślała. co mówiła. 

Tium. L. M 


— Raz, dwa, trzy! Wstydliwego miej- 
sca nie wypinać! Nóżki mocniej! Panna jak 
rzepa, a nogami robić nie umie. Główka 
prosto! 

Tak komenderował pan Adam dyrektor 
szkoły pływania, kierując linką, przylizy= 
mującą jedną z wielu jego uczenic. 

Siedziałem na pomoście szkoły pana A- 
dama i grzałem się na słońcu. Obok mnie 
opałał się tęgi jegomość, który mi się 
przed godziną przedstawił jako Maurycy 
Goldwasser, były kupiec. 

— Wie pan — odezwał się w pewnej 
zpwili mój sąsiad, wskazując na zawieszo- 
ną sa lince pannę. — Swoją drogą, to jest 
niebezpieczne. 

= Co jest niebezpieczne? 

\ m Taka nauka pływania. A nuż 
łu sznur się zerwie? 


ti 


we Eee... 
w= Nie „e“, nie „e“, mój panie! To jest 
bardzo ryzykowna rzecz. Ja sam znam wie 
je osób, któreby chciały się nauczyć ply- 
wać i nie uczą się tylko dlatego, że się bo 


= Na to niema rady. 

— Tak pan myślisz? A ja panu mówię, 
p jest. Wpadł mi do głowy genjalny po- 
aysi. Ja już pół roku myślę, jakiby zro- 
bić interes i nareszcie mam! 

— (o to za pomysł? 

— Zakładam szkołę pływania. Taką, 
Jeby się nikt nie bał. 

— W basenie? 

— Po co w basenie? U siebie w di mu! 
ja mieszkam na Gliniankach. A nazwisko 
moje, pan myśli, to mała reklama? Ja się 
nazywam  Złotawoda! 

Pan Złofawoda tak był podniecony 
swym pomysłem, że już nie mógł usiedzieć. 
Ubrał się czeiiprędzej, pożegnał i wy- 
szedł. 

Po kilku dniach czytałem w pismach na 
stępuiace ogłoszenie: 

„Szkoła pływania bez narażania życia. 
Uczę pływać jak ryba Maurycy Złotawoda. 
Glinianki 17“. 
szkoły pana Złotowody. Zastałem tam już 


na szkoła pływania 


Opatentowany pomysł. ` 


SYARATE W 
kilku tęgich panów i pań. 

— Nauka kosztuje 5 złotych — oświad 
czył zebranym p. Maurycy — płatne zgóry. 

Po zainkasowaniu pieniędzy ustawił na 
stole miskę z wodą, w której pływał karp. 

— Proszę uważać — rozpoczął wyklad, 
— jak ta ryba pływa. Jak chce pływać na 
prawo, 

skręca ogonek na lewo. 

Jak chce pływać na lewo, skręca ogonek 
na prawo, a jak chce pływać prosto, to 
tizytma ogonek prosto. 

— No, to co z tego? — spytał jeden z 
uczniów. 

— Jakto co z tego? — oburzył się pan 
Złotawoda. — Kto chce z państwa pływać 
jak ryba, niech robi to samo. 


Wzruszająca mowa w sądzie. 
Nowy rodzaj obrony. 

Młody.aplikant' adwokacki staje 

„raz pierwszy przed sądem, aby bronić 


po 
jakiegoś złodzieja. Mowę obrończą za 
zyna słowami: 

— Wysoki sądzie! Gdzieś daleko, w 
małej cichej mieścinie jest skromny ubo 
zuchny domeczek. W tym domeczku 
siedzą teraz staruszka matka i staru 
szek ojciec, a myślami są tu tej 
sali! Serca im 

drżą od niepokoju 
iw głowach krąży pytanie: „Czy 
proces będzie wygrany, czy nie?” 

— Przepraszam — przerywa sędzia. — 
Przecież oskarżony pochodzi z Warsza 
wy i wogóle nie ma już rodziców! 

— Kto mówi o oskarżonym? Tu cho 
dzi o moich rodziców! — odPowiada 
spokoinie aplikant. 


na 


ten 


Majowy wylew uczucia. 


Maj jest miesiącem miłości, 
stchnień i zalotów. w»Przejść” 
maj bez miłostki, bez małej choćby 
„przygody”, to poprostu  nieprzy* 
zwoitość. W maju nie wypada się nie 
całować.., 

Nic więc dziwnego że p. Władysław 


we: 
przez 


B, młodzian dorodny i elegancki za 
pragnął w tym miesiącu,, szaleć i 
gryźć.: 


Ale jedną miał wadę. Wadą tą była 
jego młodość. Te głupie 18 lat, gdy 
jest się już niby mężczyzną. gdy krew 
pali się w żyłach głowa się kręci od 
przeróżnych myśli, serce wypełnia ra 
dość istnienia, kochać zdaje się moż 


Miłość na zawołanie. 


—— Mam wrażenie, że pan Zbyszek tyl- 
ko ci głowę zawraca. 

— (o znowu mamo, Zbyszek mnie ko- 
cha i nigdy nie rzuci. 

— Oni wszyscy tak mówią. 

— Nie mamo, Zbyszek nie kłamie. Po- 
anaję po jego oczach. Przy mnie zapomina 
o całym świecie. 

— Właśnie się boję moje dziecko, że- 
by nie zapomniał, że nie jesteś jego żona i 
żeby potem nie zapomniał się ożenić. 
Zbyt często zostajecie w domu sami. 

— Czy mama nie ma do mnie zaufa- 
nia?  — Owszem mam. 

— A do Zbyszka? 

— Hm.. też mam. 

— Więc o co chodzi? 

— O to, że do was razem nic mam 
zaufania, — Eh, przesada moja mamo. 
— A czy ci się chociaż oświadczył. 

— A jakże. 


Porywacz teściowych. m 


Sprawdzona przepowiednia. 


„Krwawy Joe“ nie był bojaźliwy, Lø- 
dzie bojaźliwi nie mogą zajmować się pro 
fesją gangstera. Pomimo to, było coś, 
oaie się Joe bał bał się przeciągów! 

eszcze kiedy był małym chłopcem 
zalsnującym się czyszczeniem butów na 
ulicach Chicago, przepowiedziała mu pe- 
wna wróżka: 
` — Umrzesz od przeciągu! 

To też nikogo nie zdziwiło, że Joe 
raz nie dokończył napadu na bank, zo- 
stawiając setki tysięcy dolarów, które z 
łatwością 

mógł był zabrać, 
Stało się to jedynie dlatego, że podczas 
walki z policją, strzały karabinów ma- 
szynowych wybiły szybę: 

— Będzie przeciąg! — zawołał Joe 
i zwiał.,, 

Od tej pory obrał sobie spokojniej- 
szy sposób zarobkowania. Został naj- 
sławniejszym w Stanach porywaczem te- 
ściowych. Pomysł ten przynosił mu 


miljonowe zyski 
Poży 
Wielki, w nowoczesnym stylu zbudo- 


wany gmach, Przy drzwiach wejścio- 
wych szyld: „Wytwórnia Wykrętów* 
Hurt. Detal, 

Poczekalnia, ozdobiona  rozmaitemi 
wykresami, iłustrującemi wzrost dzia- 
łalności „Wytwórni”. Woźny, ubrany w 
skromną, lecz gustowną liberję, melduje 
mnie naczelnemu dyrektorowi i po chwi- 
li staję przed jego obliczem. ; i 

Pragnę zapoznać się z działalnością 
„Wuwu” — oświadczam po przywitaniu 


się. 
yj Służęl Z największą przyjemno- 
ścią! — otrzymuję uprzejmą odpowiedź i 
słucham wyjaśnień: PR 
— Wytwórnia nasza zajmuje się 
robem wszelkiego rodzaju wymówek, 
retekstów, i wykrętów. atrudniamy o- 


oło 

ięciuset pracownikó GA ta 
a w najbliższym czasie zamie y jesz“ 
cze üa personel powiększyć, spowodu 
nawału zamówień... Ka la 
— To wyjątkowy objaw w dzisiej- 
szych czasach! Nadzwyczajne! — daję 
wyraz istotnemu zdumieniu, o, 4 
— Tak jest — ciągnie dalej mój in- 
formator, — Nie możemy nadążyć! Za- 
potrawę na aaee o ką 5 Be 
je, a kryzys nietylko, że g9 zmniej: 
szył, ha wct zwiększył. Preadaigblor 
stwo oparte jest na zdrowej kalkulacji. 
Wychodzimy z założenia, że niema czło- 
wieka. któryby nie potrzebował, od cza- 

su do czasu jakiejś 

wymówki lub wykrętu, 

Domowa wytwórczość nie jest w stanie 
zaspokoić tych potrzeb, po pierwsze 
dlatego, że dzisiejsze życie staje się co- 
raz więcei skomplikowane, a powtóre, 


drogą opłat, jakie wymuszał od zięciów, 
grożąc zwrotem porwanych ofiar. 

Zebrawszy szybko tą drogą poważny 
majątek, kazał sobie wybudować . willę 
bez drzwi i okien, Wchodziło się do niej 
przez komin. 

Urządzenie to gwarantowało, że w 
willi nie będzie przecoągów o ile, oczy- 
wiście, nie brać pod uwagę trzęsienia 
ziemi. 

Niestety, jednak wszelkie ostrożno- 
ści ne uchroniły go od przepowiedzianej 
przez wróżkę śmierci! 

Podczas walki z konkurencyjną ban- 
dą porywaczy teściowych, został nawy- 
łot przestrzelony kulą z armatki średnie- 


go kalibru, w i | 
— Przez tę dziurę przeciąga powie- 
trze — zauważył słusznie, bo z chwilą 


kiedy otworzył usta istotnie 
powstał przeciąg. 
Były to jego ostatnie słowa! 
I kto teraz może twierdzić, że 
należy wierzyć w przepowiednie? 


nie 


teczne biuro 


Kolekcja wymówek. 


że nie każdy ma czas na wykombinowa- 
nie sobie samemu potrzebnego materja- 
łu My go dostarczamy natychmiast, 
nawet na telefoniczne zapotrzebowanie i 
to w najlepszym gatunku. Mamy dział 
finansowy, handlowy, familijny, a nawet 
dla młodzieży szkolnej... 

-— Radbym był bardzo zapoznać się 
choćby pobieżnie z wyrobami przedsię- 
biorstwa — wtrącam. 

— W tej chwili! — tu dyrektor naci- 
ska jeden z licznych dzwonków elektry- 
cznych, umieszczonych na jego biurku... 

Wchodzi woźny. 

— Niech Mateusz przyniesie z wy- 
działu ogólnego 3 p 

kolekcję próbek. 

Po paru minutach na biurku dyrekto 
ra leży kilka kolorowych teczek, Dyrek- 
tor otwiera jedną z nich: 

— Oto próbki działu familijnego. Nr. 
112: Dla męża, który się spóźnił na 0- 
biad. 

„Była rewizja kasy“, 

Nr. 113: „Byłem na posiedzeniu za- 
rządu*, 

To towar najtańszy. Ale oto coś w lep 
szym gatunku. 

Nr. 156. Dla męża, 
na noc do domu: 

„Byłem w kawiarni, Nie mosłem 
wyjść, bo schody trzeszczały, więc była 
obawa, że się zawalą. Dopiero rano ko- 
misja budowlana 

pozwoliła wyjść!” 

Albo coś prima efei! Luksusowe wy- 
danie: 

Nr. 194. Dla męża, który wraca do 
domu nad ranem i ma zamiast krawata 


który nie wrócił 


parnasa damską pończochę: 


„To o zakład! Założyłem się (nazwi- 


' staruszków, nie byli w Warszawie, ani 


po S a o 


— Na kolanach? 

— Nie. 

— Hm, dawniej jak się młody człowiek 
oświadczał to zawsze klęczał. Teraz miło- 
Czież wcale się na grzeczności nie zna. 

— Kiedy on nie mógł uklęknąć. 

— Dlaczego? 

— Bo ja na jego kolanach 
łam. 

— Ładne rzeczy. Siedziałaś na jego ko 
lanach? 

— A co mama chciała, 
moich kolanach siedział? 

— Hm... hm... Czy chociaż mówił co o 
małżeństwie? 

— Tylko tyle, że teraz nie może się oże 
nić, bo nie ma pieniędzy. 

— Aha. Na posag leci. Odrazu mówi- 
łam, że ma nieczyste zamiary. Nie wierz 
mu córko. Dowie się, że nie masz pienię- 
dzy, to cię rzuci. 

— Nie przeżyłabym tego. 

— Tak go kochasz? 

— Do szaleństwa, mamo. 

Po miesiącu. 

— Co się stało? Czegoś taka 


na? 
Nowoczes 


siedzia- 


żeby on na 


zapłaka- 


m 
— 


KINO- -POCIES$ZYCIEL. 


Droga do małżeństwa. 


Zby-Zby-Zbyszek zerwał ze mną. 


— A widzisz nie mówiłam? No nie 
martw się dziecko. Zapomnisz, pocieszysz 
się. | 

— Nie... e... €... nigdy się nie pocieszę... 


nie przeżyję tego, Tak mi ciężko na sercu. 

— Nie płacz, dziecino. Prześpij się tro- 
chę, a wieczorem idź z koleżanką do kina. 
Rozerwiesz się trochę, to ci dobrze zrobi. 
Uspokoisz się. 

Tego samego dnia wieczorem. 

— Byłaś w kinie? 

— Byłam. 

— No widzę, żeś poweselała. Moja rada 
pomogła. Poznałam w kinie ślicznego 
chłopca, Jutro do mnie przyjdzie. — 
Gwiżdżę sobie na Zbyszka. 

— Nie wiesz co za jeden i już go za- 
prosiłaś? 

— Czy mama nie chce, żebym wyszła 
zamąż? ] 

— Chcę, moje dziecko. Ale czego się 
tak śpieszysz? Młoda jesteś, możesz po- 
czekać. 

— Aha. Mam dosyć tego czekania. Ma 
mie łatwo mówić, bo mama już wyszła za 
mąż 


y humor. 


Staruszkowie w teatrze. 


Państwo Kuciubscy, para poczciwych 
żadnem większemm mieście, więcej niż dwa- 
dzieścia pięć lat. W tych dniach przyjecha- 
li do Warszawy, aby odwiedzić rodzinę. 


— jakżeż się podobała „Zbrodnia i ka- 


wira?" 


— Wcale, wcale! — odpowiadają pań- 
stwo Kociubscy. — Owszem! Ale tak wogó 
le, to my nie jesteśmy zwolennikami tego 


—- Chcielibyśmy pójść do teatru, powie- | nowoczesnego humoru. 


dzieli któremuś kuzynowi, — na coś weso- 
łego, rozerwać się! 

Kuzyn oczywiście nie pomyślał ani przez 
chwilę, żeby kupić bilety, ale, zwyczajem 
ogólno warszawskim zaczął starać się 

o kartki, przez znajomego, 
który był kuzynem jakiegoś aktora. Dostał 
'wreszcie dwie kartki na „Zbrodnię i karę", 
Dostojewskiego i dał je państwu  Kociub- 
skim. 

— Dziękujemy ci, kochany! — ucieszy- 
li się staruszkowie i poszli do teatru: 


Młodociany adorator. 


na za dziesięciu, 
a doświadczenia 
nie ma się za grosz. Starsze 


panient 
mają brzydki zwyczaj podkpiwania z 18 


letnich pasażerów, którzy niby... tego 
wszystko potrafią., ale właściwie, 
Blednie to i rumieni się  naprzemian 
głupstwa gada, na kolana pada, jak 
przed ołtarzem, boi się ruszyć, żeby 
nie obrazić Zdarza się też, że 1S'le 
nie chłopaki wpadają w drugą ostatecz 


ność. Rzucają się na dopiero co pozna 
ne lub zupełnie obce dziewczyny, jak 
tygrysy i dawaj całować, ile wlezie 


Desperackie to i rzuca się w przepaść 


Puszcza się na grube awantury. Co ma 
być, niech będzie, raz się żyje i raz ko 
zie śmierć! A wszystko to  spowodu 


braku doświadczenia. 
Do tej ostatniej kategorji należał p 
Władysław. Dobry rzemieślnik, zacny 


syn chłopak z „kościami” porządny ' 
przyzwoity 7 tracił jednakże panowanie 
nad sobą, gdy szło o... dziewczynki 


A maj wytrącił go zupełnie z równowa 
gi. Miał powodzenie., bo 
każda kobieta mu się podobała. 


A brać się, jak należy do rzeczy 
nie umiał. 

l dlatego przygoda, która go spotka 
ła, stała się dla niego i podobaych it 


mu chłopaków nauczką i przestrogą: 

P. Władysław, jak zaznaczyliśmy 
spacerował w piękny majowy wieczór 
We krwi szalała burza. Glodny był piesz 
czot.. Aż nagle natknął się na wyvmarzo 
ny typ. Na starszą i pełną niewiastę. 
P. Władysław za nią, Dama widząc 
obok siebie goreiącego młodzieńca i 
nie chcąc wodzić go na pokuszenie 


przyśpieszyła kroku. „Bohater” nie ustę 
pował. Stał się nagle odważny, jak 
lew i przemówił do nieznajomej: 

- Czy pozwoli pani siebie ., tego ~ 


odprowadzić? 
— Proszę w tej chwili odejść! 

— Nie odejdę, kocham panią! 
Niewiasta obrzuciła chłepaka 
rzeniem, pełnem pogardy i ruszyła 

galopem do domu. 
Zawróciła w boczną i cichą uliczkę. 
P. Władysław nieprzytomny z »mi- 
łości”, »doszczętnie” oczarowany i 
ogłupiony rzucił się na białogłowę 
co tu dużo gadać... stało się, 
Mlodzieniec,.. pocałował siarczyście 


społ: 


ln 


damę, Dama w krzyk i w pysk, Czelad 
nik w nogi. Policja za nim, no i spra 
wa w sądzie o obrazę moralności pu 


blicznej i zakłócenie spowoju publiczne 
go. Sąd wprawdzie nie dopatrzył 
się obrazy moralności w czynie gorą* 
cego chłopaka, lecz skazał go jako 
sprawcę awantury na 7 dni aresztu. 


Nainowsze wynalazki. EF 


Pijackie zachcianki. 


Usiadły na ławeczce, żeby sobie poga- 
dać i użalić się jedna przed drugą. 

— Pije mój stary i pije — lamentuje 
jedna, — co się nic naproszę, nic nie po- 
maga. 

— Co się z tobą dzieje — mówię nie- 


sko wpisać), że włożę pończochę dam- 
ską zamiast krawata i pójdę tak do do- 
mu, Pończochę znaleźliśmy na ulicy... 
Wygrałem! Ha! ha! Jak mi (nazwisko 
wstawić) zapłaci, to ci dam dziesięć zło- 
tych!" 

A teraz — biorąc inną liczbę rzekł 
dyrektor — Dział finansowy. Nr. 24.; 

„Nie mogę dziś oddać tych (sumę 
wstawić) złotych, bo w mojej kopalni 
kamienia żółciowego na Śląsku popsuł 
się odkurzacz i musiałem dziś posłać pie 
ziędzy na reperację”. 

Nr. 25. „Nie-oddam dziś bo mi astro 
log przepowiedział, że oddawanie pie* 
niedzy w nieparzystych niepotrzebne 
skreślić) datach przynosi nieszczęście 
'emu, komu oddaję”. 

Nr. 26. „Szedł za nami sekwestra 
Jeśli panu oddam pieniądze, to i tak 

komu oddaję”. 
panu odbierze. 
owidzenia, uciekam!” 

— Ależ to mało prawdopodobne 
przerywam. ~ Któż w to uwierzy? 

~ Myli się pan! — pobłażliwie uśnie 
cha się dyrektor. 7 Właśnie czem 
inniej prawdopodobna wymówka tem 
iepszy efekt. Naprzykład co pan mówi, 
kiedy pan chce pożyczyć pieniędzy? 

— Hm,- zastanowiłem się, że,., że 
imi bardzo potrzeba 

-- Na co 

~ Na życie. 

— Błąd, to nie iest pretekst do po 
życzenia pieniędzy. To nikomu nie im 
poliuje, a wręcz przeciwnie, zraża 
wszystkich. Golcom nikt nie pożycza! 
Zaraz panu pokażę nasze wyroby! 

Nr. 1006. Dla zamierzającego poży* 
czyć małą sumkę: 

„Mam dziś randkę — miss Czernia* 
ków. Koniecznie mi notrzęba na butel 
kę szampana!" 


tor, 
temu, 


Nr. 1134. Dla zamierzającego poży* 
czyć większą sumę: 

„Zrobiłem odkrycie. Wiem, jakie są 
niezawodne sposoby wygrania w totali- 
zatora. Potrzeba na nakład 


parę tysięcy. 


Dopuszczam pana do interest". 

Albo Nr. 1135. Do tego samego użyt 
przy jeszcze większej sumie: 

"Otwieram kawiarnię. Coś nowe- 

go: sala ciemna i pokazy kina. Potrze 

ba (cyfrę wpisać). Przystąpi pan do 

spółki?” 

'fu dyrektor sięgnął po nową teczkę 
i mówił dalej: 

— Dział szkolny dostarcza -naszej 
młodzieży rozmaitych usprawiedliwień 
przy opuszczaniu lekcyj, lub wykrętów 
w razie nie nauczenia się zadanego. 
Takie powiedzenia jak: „Tramwaje się 
popsuły” lub „Głowa mnie bolała” 
„uż dziś nie wystarczają! 

Oto próbki nowoczesne: 

Nr. 637. »Nie mogłem napisać wy 
pracowania, bo tatuś wrócił do domu 
pod gazem 


i wypi mój anament. 


Nr. 638. „Spóźniłem się do szkoły, 
bo komornik zapieczętował szafę. gdzie 
były moje buciki. 

— Dziękuję. To mi wystarczy — ode 
śwałem się. Jestem zachwycony dzia 
ialnością wytwórni. A dlaczego pano: 
wie nic prowadzą działu politycznego? 

dy, Za duża konkurencja, szanowny pa 
nie — dyrektor rozkłada bezradnie rę: 
CE ba 

«1 Cah 

— Etatyzacja.. Rozumie pan? 

— Rozumiem! — i ze współczuciem 
uścisnąłem mu rękę na pożegnanie. 


KU, 


raz, jak jest trzeźwiejszy — wyjdziesz z do 
mu na godzinę, i już wracasz pijany. 

— Bo widzisz — mówi — jak wyjdę z 
domu i cię nie widzę, to mi za tobą tęskno. 
l się zaraz muszę z tej tęsknoty napić. 

Zawsze mnie tak jakoś ugłaska, a nazė 
jutrz znów pijany przyjdzie. Dzień w dzier 
to samo. Już się nawet moja pani przy: 
zwyczaiłam, bo się chłop spokojnie upijał. 
Awantur nie robił, przyszedł, pijany, poło- 
żył się na łóżko, 

pojęczał i zasnął. 
Ale w ostatnich latach zupełnie się zmie 
niło. Djabli te aeroplany nadali. 

Pierwszy raz , mówię pani, myślałam, 
że umrę ze strachu. Przyprowadzili go kole 
dzy pijanego, na łóżko położyli. A on na- 
gle zrywa się na równe nogi i wrzeszczy. 

— Siadaj prędzej, zaraz będziemy le- 
cieć. 

— Waluś — mówię, —= uspokój się. 

A on nic, tylko siadaj i siadaj, bo... mó 
wi, do Ameryki jedziem, przez ocean. 

Musiałam moja pani wliźć na łóżko, a 
on mi pokazuje na nocne naczynie, co ko- 
ło łóżka stało. 

— Widzisz — krzyczy — to jest Lon- 
dyn, taki malutki, wygląda, bo my tera: 
wysoko, zaraz w Ameryce będziemy. 

Aż tu nagle trząść się zaczął i płączę. 

— Anusia — mówi — o jej, zapomnia 
łem, że w Ameryce wódki niema. Poco my 
tam jedziem. 

— No to — uspakajam go — nle poji 
dziem Waluś, połóż się. A on dalej jęczy. 

— Kiedy nie wiem, jak motor zatrzy- 
mać. Prędzej, prędzej, skaczem ną chmu- 
rę. 

I zanim, moja pani, się sposwżeg! am 
skoczył na okno, a z ojna na ulicę. 

Potłukł się, to się potłukł. Szczęście, + 
na parterze mieszkamy. 

Teraz stałe o lataniu gada. A ja w ci: 
głym strachu żyję, żeby mu się naprawdi 
aeroplanu nie zachciało. Co będzie, jak m! 
znów na chmurę skakać każe? Mnłe pani 
droga, z moją wagą? 

— Tak, tak -- wzdycha  współczuiąco 
słuchaczka — te wszystkie wynalazki aero 
plany, to tylko naród psują. Jak się daw. 
niej chłop upił, to się w rynsztok położy 
i już. A teraz, jak się upije to aeropłanem 
choroba lata. 


Rok |. 


NAA 


20 maja 1934 r. 


z W Z, 


Jehowie Świeczkę — gojom ogarek 13.54 


krótka historja, Jak się robi listy wyborcze 


8 wyborców wystawia 6 


Wczoraj Główna Komisja Wyborcza | kowskiego. Przedkładali oni ludziom, 
sprawdzała podpisy na zgłoszonych | znających ich jako miejskich funkcjo- 
listach kandydatów na radnych. Jak narjuszy listę niewypełnioną, Jednym 
wiadomo. kaźda ze zgłoszonych ist; mówili, że to jest lista Prezydenta 
musi być opatrzona pewną wymaga- miasta, p, Gordziałkowskiego, które- 
ne ilością podpisów wyborców. W go rzekomo ktoś nie chciał posta- 

ręgu |! potrzeba było 66 podpisów, wić na liście, I Zrobili to właśnie do- 
w drugim — 78, w trzecim—50, i w piero pp. Tokarz i Rozman. Tak na- 
czwartym 82. |jbieramo zadowolonych z rządów p, 

Zwykle komitety wyborcze sbierają Prezydenta Gordziałkowskiego. 
podpisów więcej niż trzeba, na wszel- Kiem Wotostkim T ór jte 
aa MESo gáliweòtjonowania] ciwnikami obecnego Zarori direto 

olwiek nazwiska | 
* mówiono, że b. wieceprezydent Ter- 
IV okręgu wyborczym, gdzie pitz wystawia z py, Tokarzem i Ro- 


pelskich list złożono aż 4 jedna z 
nich, nosząca nazwę „obywatelsko- (zinnen diato. ea walki z komisarzem 


społecznej“ okazała się zwykłym 
prenan . Oto na 100 podpisów tylko Gdy Główna Komisja wezwała tych 
zostały uzyskane od świadomych ludzi na sprawozdanie. dowiedzieli 
ic czynów wyborców. Inne pod- się o podstępie | wycofali się z tej 
pa zostały poprostu wyłudzóne od roboty „społeczno obywatelskiej”. 
udzi przez dwu byłych „urzędników Ze stu podpisów pozostało cztery, 
magistraekich p.p. Romaniuka i Wal- ale z tych czterech jeszcze jeden 


—————————_ 


D przystanek kolejowy w Karolinowie M° 


W miesiącu listopadzie 1933 r, mie- 
szkańcy wsi „Leśniczówki, Tarnówki, 
Gotówki Niemieckiej i Karolinowa 
złożyli podanie do Dyrekcji Okręgo 
wej Kolei Państwowych w Wilnie z 
eż: o utworzenie przystanku ko- 
ejowego w Karolinowie, na drodze 
Chełm—Włodawe, na 18 kilometrze 
od Chełma i dotychczas ani przystąn- 
ku, ani odpowiedzi. W roku 1934 je- 
den z tamtejszych mieszkańców zwró- 
cil się ponownie do Dyrekcji z proś- 
bą o edpowiedź jak zostało załatwie. 
ne ich podanie — równieź do dzisiaj 
nie otrzymał żadnej odpowiedzi. 

Zainteresowaai ogromnie się de- 
nerwują, ponieważ na strasznie złej, 
 4ó-kilometrowej drodze, do Chełma 
łamią wozy, topią konie, niszcząc 
Czas | zdrowie, 


a a EAZA ZZZEOOZAZZEARAKZA) WAŁCKD 


Doprawdy, bardzo przykra jest pa- 
trzeć się na to, że Dyrekcja dotych- 
czas milczy w tej sprawie mimo, że 
mie jest narażona na żadne wydatki, 
ponieważ tor drugi w Karolinowie 
jest gotowy i czeke, aż się prosi na 
uruchomienie przystanku, Foczekal- 
nia dla pasażerów w budynku kole» 
wym (gdzie mieszka torowy) również 
oczekuje na swe uruchomienie, bo 
dłuższe stanie pustką | opalanie jej 
jedynie z rącji konserwacji budynku 
już się sprzykrzyłe. 

APT i wszystko cierpliwie cze» 
ka, a Dyrekcja Okręgowa Kolei Pań- 
stwowych w Wilnie nic, a nic w tej 
mierze dotychczas nie uczyniła. 

Ese. 


kandydatów 


zostal również skreślony., Był to pod- 
pis p. Wasyńczuka, który już przed- 
tem „samookreślił sia“ na liście blo- 
ku narodowego,, żydowskiego. (cie- 


kawa matamorfoza). Oczywiścei regu: 


lamin wyborczy nie przewiduje moż- 
ności służenia dwum Bogom, więc 
drugie, „społeczno-obywatelskie” wy- 
znanie p. W. zostało zakwestjonowa- 
ne.—Pozostawiono go przy mojżeszo- 
wem. 


Tym sposobem lista „społeczno- 
obywatelska” oparta jest o 8 podpi- 
sy. 6 kandydatów zostało wystawio- 
nych przez ő wyborców. 


Dla uspokojenia zaniepokojonej o- 
pinji publicznej, poruszonej wykry- 
ciem tego szwindlu. śpieszymy dodać, 
że na szczęście ta lista okazała 
wyjątkiem i pogłoski o unieważnieniu 
innych list Są nieprawdziwe. 


Najpierw wódeczka, . 
potem krwawa rozprawa nOŻOWA 


Na odpuście w Pawłowie spotkali 
s'ę Wierzbicki z Bezku, Poleszuk z 
Dobromyśla i jeszcze kilku innych 
przygodnych kompanów. Z okazji tej 
wstąpilido szyneczku. Najpierw jedna 
kolejka, potem druga, trzecie. aż do 
skutku, Po libacji ktoś powiedział, 
że Wierzbickiemu Poleszuk skradł 
rower. 

Po wyjściu z szynku na rynku ro» 
zpoczęła sie w związku z tam o- 
gólna bijatyka, w trakcie której Wie- 
rzbicki 
szuka Poleszuk ma do dziś bezwład- 
ną rękę, Sąd Okręgow 
na sesji wyjazdowej. w. 


więsieniem, 
Pączek z teściową 
wybijają szybki na Pocztowej 


ły być złe stopnie w nauce. 
się | 


poranił ciężko nożem Pole- 


w Lublinie 
hełmie uka- 
ral wczoraj Wierzbickiego 2 letniem 
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Redakcja i Administracja 


Chełm, Lubelska 56, tel. 201 


WYBORGOW 


stanie w Chełmie do urny wyborczej 


w dniu 27 maja r.b. 


Przesłane z Zarządu Miejskiego do Głównej i Okręgowych Komisyj 
Wyborczych spisy wyborców ohejmują 13547 obywateli m. Chełma u- 
prawnionych do głosowania, to jest mających ponad 24 lat życia i za- 
mieszkałych w mieście conajmniej od roku, 

Liczba ta wskazuje. iż m. Chełm ma obecnie zgórą 30.000 miesz- 
ksńców, wśród których procent obywateli dorosłych jest znaczny í na- 
dający miastu charakter „grodu dojrzałego". 

O tej dojrzałości przekonamy się jednak dopiero w dniu wyborów 
na podstawie liczby głosujących, która zazwyczaj jest mniejsza od liczby 
uprawnionych do głosowania. 


W poszukiwaniu wrożeń Sukamy pracy dla szewców 


14 jetni Tądeusz-Gabrjel Słonecki|Powierzcie nam Wasze zniszczone e- 
skradł swemu ojcu 50 zł. I zbiegł w |buwie, które fachowo i TANIO na- 
niecwiadomym kierunku w poszukiwa- prawiamy. 
niu wrażeń. Podwodem ucieezki mia- | Ręczymy za każdą parę zreperowane- 
i go obuwia, Reperujemy na poczekaniu, 

na żądanie odsyłamy do domu, 

CENNIK REPERACJI: 


[ZELÓWKI szyte lub szpilkowe 
męskie Zł: 2.50 


Rubel czy 5 zł. | 


naiwnych nie brak 
Baradziej Antonina z kol. Rudy, gm. 


Swierże te. Się „uchowała”, że nie z „ damskie „ 2.10 
potraf ła odróżnić rubla srebrnego M „ dajecięce 29-34 „ 1.50 
rosyjskiego od polskich 5 zł, Wobec g 2 a WA 0 
tege za przędzę lnianą przyjęła 5 |FLEKI MĘSKIE SKÓRZANE 
rubla zamiast zgodzonych 5 zł. Po- lub GUMOWE „ 1.10 
mysłowym  kupeem  Rajfen Szyją DAMSKIE , j ” 0.70 
PRANCUSKIE jA 8.50 


Reperujemy ręcznie i maszynowo przez 
fachowo wyuczonych szewców 
POLSKA SPÓŁKA OBUWIA 


(Lwowska 41) zajęła się policja, 


Pamiętajcie nazwiska | 
i Ne Listy 

Nr 1 

Gospodarczy Komitet Wyborczy 


| 
| 
W Okręgu I — Troczewski 3 


mund, Mazurek Michał, Hilgier Ale- 
ksander, Królikowski Eugeajusz, Ko. 
ziełł Stanisław, Flis Kasimierz, Jan- 
kowski Mieczysław, Kamińsk| Jozef, 
Michałowski Paweł, Kisielewski Piotr, 
Matuszewski Bonawentura, Myszkow- 
ski Wacław, Kot Józef, Wojnarski 
Stanisław, 

W Okręgu Mr. II — Walewski 
Wacław Michał, Dr, Młodowska Jad- 


Apteka Centralna 


Grzegorza Dziemskie$o 


POLECA: 


Delektar za Słoniem 

srodek do pielęgnowania cery (cerę tlu- 

stą w ciągu krótkiego czasu doprowadza 
de normalnego stanu. 


Krem Egzotyczny ze Słeniem ce- 


niezastąpiony 


Monośratja gminy Rrzywiczki 


Nauczycielstwo gm. Krzywiczki przy- 
stąpiło do opracowania monografji 
swej gminy. Całość monogrófji skła- 
dać się będzie x opisów poszezegòl- 
nych osiedli według ułożonego planu. 
który realizować będsie nauczyciel- 
stwo w swoich miejscowościach. Ca- 
ły materjal ujęty jest w cztery działy, 
a mianowicie: 1) Właściwości przyro- 
dzone terenu 2) Przeszłość. 3) Lud- 
ność. 4) Układ sil gospodarczych 
i społecznych. 


Działy te jedne rozpadają się na 
kilka, drugie zaś na kilkanaście za- 
gadnień, które razem w eałość obej- 
mują 42 punkty, Cały materjał po- 
dzielony jest na dwumiesięczne jed- 
nostki pracy, które przesyła jeden s 
nauczycieli za pośrednictwem Wy- 
działu Konferencyjnego nauczyciel- 
stwu poszczególnych obwodów szkel- 
nych. Ci zaś, w oznaczonym terminie, 
po wykenaniu, 


terjały jednemu z nauczycieli dla 
uporządkowania tegoż i nadania mu 
formy łączności íi całości. Całość 
pracy rozłożona jest na dwa lata. 
„lnteres Państwa Polskiego spole- 
czeństwa, pracowników społecznych, 
instruktorów różnych  organizacyj i 
interes samorządu: gminnego, powia- 
towego i miejskiego oraz interes 
wszystkich stanów wymaga rozszerze- 
nia tej pracy na cały powiat i miasto. 

Tylko na tej podstawie można bę- 
dzie tworzyć włąściwe wychowanie 
państwowe, wiążąc obywatela uczu- 
ciem z całą Rzeczpospolitą, po przez 
przyrastanie do najbliższych rodzin- 
nych zagenów serca, dalszych i dal- 
szych, miejscowość od Bałtyku, aż 
do Korpat i od Kresów Zachodnieh 
de rubieży wschodnich. Wszelkie 
inne wychowanie państwowe oparte 
o obce wzory, wyrosłe na obcych 
ziemiach | ziemiach dalekich sercu, 
zawsze zawiedzie, 


St. Ciężki. 


Nocny dyżur dziś | dni następnych 
w aptece p. Walewskiego. 


DOMOWE 


śniadanio, obiady 
i kolacje 


wydaję tanio przy ul, Kopernika 30, m 2 

Długoletnia moja praktyke kuchar- 
ska daje gwarancje kuchni smacznej 
i zdrowej 


7 poważaniem 
K. OTOCKI 


MASAŻYSTKA 


J. SAWICRA 


Kopernika 23 m, 10 


i odtłuszczający 


—==——NN——N— 


Mleczarnia 


ul. Lubelska 52 


obiad] 


eann n y abonamonoie ulgi 


lecznicszy|Czy jesteś członkiem 


L GPS inne 


wiga, Wajs Teodor, Dr. Gniazdowski 
Teofil, Chab-owski Władysław, Sło- 
miński Wincentv, 


rę suchą doprowadza de normalnego 
stanu) 


Krem Jagoda ed piegów i zmarszczek. 


Pączek Joel z ul. Pocztowej 54 
tak się zawziął wespół ze swą teścio- 


wą Surą Lang na lokatora Belika| W Okręgu Nr. ill — Tomaszew- 
Majera. że powybijał mu szyby w|ski Tadeusz, Orłowski Władysław, kopy an och 
oknie i wyłamał zamki u drzwi. Spo. | Zimmer Jan, Filipowicz Jan, Czuł. ieiunio aat aei nant Nadai 


czyński Ignaey, Mazurkiewicz Ignacy 
Bronisław, Wiśniewski Piotr, Żuraw. 
„ski Ignacy, Miesiąc Stefan, Jałochow- 
ski Aleksander, Zajączkowski Grze- 
'gorz. 

_W Okręgu Nr. IV — Pawlak 2 
Franeiszek, Odorkiewicz Cyprjae, Dą- Czytajcie 
browska Wanda, Słomiński Feliks, 

Dr. Fuhrman Ignacy, Kowacsyk Józef, 

Czujkowski Władysław, Nafalski An- 

toni, Miller Jan, Szejbler Wilhelm 


We wtorek 22 b. m. o godz, 8-ej Juijan, Sikora Andrzej, Bombel Leon, 


rano winni stawić się przed Komisją Cudny Marjan, Głowacki Władysław, MURLSKNENEKNNKRU KAMAN R 


Poborową (Górka Katedralna) pobo- | ——.. ECHO CHEŁMSKIE 


rowi r. 1913 zamieszkali na terenie 
Chełma, nazwiska których rezpoczy- 
L. Dla wygedy Czytelników podaje 
Newy rozkład jazdy pociągów osebowych nast Chełm 


nają się literami: F, G. J. 
obowiązujący od dnia 15 maje 1934 r. 


wodu: zaleganie z komornem. 


Na gorącym uczynku w Chełmie, ul. Lwowska 5. 


Na gorącym uczynku kradzieży 
drzewa z wagonu kolejowedo na 
stacji towarowej Chełm ujęto Ko- 
zaczuka Józefa (ul. Kolejowa 67) 


Pobór do wojska w Chełmie 


o WAZNE 


Dowcipny z serem 


Katarzyna Szoda z Henrysina, gm. 


O 


taw, przyniosła na targ ser pięknie || ; jaa 
zawinięty w podejrzanej czystości hu- || agi dtes: ŻAK aaa me Dokąd idzie cia do s 
steczkę od nosa. a) eta chustecz: || DIK |. 
ki nie zrażeł się etsztajn Abram || 905 | pośp.| 22.55| z Warszawy GI. 3.04 3.07 | do Zdołbunowa 8.07 
opł pete 119) I wp” No 26: sł | 906 » 22.35 | ze Zdołbunowa 3.52 3.55] do Warszowy Gł. 8.19 
adziesiąt groszy. szystke byłoby || e 
w porsądku, gdyby nie to, że po se- 1352 osob. — |=- > 4.10 | do Brześcia 1.28 
płaceniu Wetsztajn umknął szybko 812] , 3.55 | z Kowla ~| 557] 9| 6.02] do Lublina £7.35 F 
z serem | chusteczką. Jak się økaza- |e ss] ( | 705|: Rejowca SE ran aie eo 
ło przyczyną ucieczki było to, że w ; 5 x 
rogu ehusteczki zawinięte było 2 zł, 951 |miesz.] 0.01 | s W-wyGd.i Lwowa 9.27 gs 9.33 
Dowcipnego kupca odnalazła poliejs. || 1551 | „ | 7.57| z Brześcia (Wilna s|11.06]0| — ———— 
= 918 | osob.| 8 —| se Zdołbunowa |.-| 13.20) =| 13.24] do Warszawy Gl. 19.45 
| DYŻURY APTEK | ad WA? 8.06 | s Warszawy Gł. |-o| 14.16 = | 14.21 | do Zdołbunowa 19.45, 
* 862 waż El EŻEŁ E ak — 15.03 | do Rej 
Dzienny dyżur dziś i jutro pełni uj » F > REA dł 
apteka p. Papużyńskiego. 861] „ | 15.32| z Lublina a chi | lol nab x: 
Nocny dyżur dziś i dni nana **962 | „ | 15.22| z Kowla “1822| $| — |-———— 
paaa również apteka p. Papużyá- || 4355 |miesz l — |—_—_ lal ay 
E RE. PM 11358, „ |17— |! z Brześcia 20.40 — |-———— 
SPRZED A JĘ Z powedu|| 851| , | 18.50) z Lublina 21.03| | 21.25 | de Kowla 23.40 
wyjazdu tanio |9 5 ; | „sob.| 1425| ze Zdołbunowa 21.21 | | 21.26 | do Warszawy Gd. 5415 
meble (szafy, steły, krzesła i t.p.) lam- 


A 


| UWAGA: pociągi Ne Ne 815 i 862 oznaczone * kursują w dni nauki szkolnej; 
pocięg Ne 962 oznaczony * * kursuje w dni robocze 


py elektr. patefon, radjo, sprzęt foto- 
rzeczy domowe. 
Słowackiego 2 mieszk. 1 


Drukarnia „Zwiereladło” Chełm, Lubelska N 56 


\ CZARUJĄCY UŚMIECH 
AWIATYJ 
MYDEŁKO i ŻĘ 


ERW 
a „77 “ONSERWUJS 8, GIELI 260%) 


Etha 20 stolicy, 


Życie Warszawy w kilku 
wierszach. 


Dowiadujemy się, że wybory do Ra 
dy Miejskiej odbędą się w Warszawie 
rpcześniej niż pierwotnie zamierzano. 
©czekiwać należy reskryptu ministra 
spraw wewnętrznych jeszcze w ciągu 
piezącego miesiąca. Wybory odbędą się 
w końcu czerwca, 

} e 


Pomimo stałych upomnień i żądań 
dyrckcja tramwajów nie pozwala na 
otwieranie okien w wagonach. Nawet 
podczas największych upałów okna 
oiwierane są tylko z jednej strony, co 
powoduje protesty publiczności i awan 
tury. Dyrekcja tramwajów obawia się 
»cugów , zapominając o tem, że wago 
ty letnie również posiadają otwarte 
okna (właściwie całe ściany) po oby 
dwu stronach, a nikt nie obawia się 
przeciągu. Lekarze niejednokrotnie wy 
p” wiadali się za otwieraniem okien w 
tramwajach. 


+ 


W ciągu kwietnia w wydziale opie 
ki społecznej zarządu miejskiego zareje 
strowano 170 rodzin (498 osób) bądź już 
exsmitowanych, bądź zagrożonych eks 
mnsją. Z tei liczby jedną rodzinę, złożo 
ną z 5 osób, umieszczono w schronisku 
dia bezdomnych, a 52 rodzinom (208 
osób) wydano zapomogi na wynajęcie 
mieszkań prywatnych. 

s 


Kontrolerzy Miejskiego Instytutu Hi- 
giemy zauważyli, że handlujący dodają 
w cieplejszej porze do sprzedawanej w 
kubłach śmietany porąbanego brudnegv 
lcdu w celu ochłodzenia produktu, co z 
punktu widzenia higjeny jest niezmier- 
nie niebezpieczne gdyż nie jest to lód 
sztuczny, lecz naturalny, wyrąbywany 
z Wisły i wraz z lodem mogą dosta 
wać się do śmietany wszelkiego rodza 
ju zarazki chorobotwórcze. 


WSSE ROZK. 2 Zak IGO) EA KOZY YE CZECH AEREE ORO YACY 


W ZDROWEM CIELE — ZDROWY DUCH. 

Lecz zdrowe ciało utrzymasz tylko jeżeli 
stale będziesz używał A M O L ! Należy stale 
nacierać ciało A M OL E M, który orzeźwia i 
chroni od różnych dolegliwości. Amol kosztu. 
je 1.70 zł. za butelkę i jest do nabycia w apte- 
kach i drogeriach, 


/RADJO-RĄCIKR. 


PONIEDZIAŁEK. 
RASZYN, 
9,00 Sygnał czasu i pieśń poranna. 
9,05 Gimnastyka, 
9,25 Muzyka poranna (płyty). 
9,35 Dziennik poramny. 
9,40 D. c. muzyki z płyt. 
9,55 Chwilka gospodarstwa domowego. 
10,00 Muzyka popularna z płyt. 
10,30 Nabożeństwo z kościoła Świętego Krzy 
c ZE 
o nabożeństwie — muzyka religijna lyt. 
11,57 Sygnał czasu i hejnał. Ma b 
12,05 Program na dzień bieżący. 
12,10 Wiadomości meteorologiczne. 
12,15 Festival muzyczńy ork. wojskowych. 
Tr. ze Lwowa. 
W przerwie o godz. 13,00 prof. R. Chojnaca 
ki wygł. pogadankę p. t. „Dźwięk, ton i głos”. 
14,00 Porady weterynaryjne — udzieli prof. 
L. Dobrzański. 
14,15 Pieśni majowe z Wieży Marjackiey w 
Krakowie. 
14,30 Tańce symfoniczne (płyty). 
15,00 Pogadanka roln. p. t. „,„Gospodaruj z 
cłówkiem w ręku”. 
15,20 Koncert orkiestry jazzowej W. Wilko- 


gi 
4 


sza, 
16,00 Transm. z Nowego Sącza zakończenia 
międzyn. górsk. zawodów kajakowych 6 mi- 
strzostwo Polski. 

16,30 „Dzwońy w muzyce” (płyty). 

16,45 Knut Hamsun: „Janek i panienka z 
zamku” (fragment). (Kwadrans literacki). 

17,00 Pogadanka z cyklu „Jedziemy w ezte- 
ry strony świata: na Podole” — wygł. prof. A. 
Janowski. 

17,15 Pierwszy koncert z cyklu „Oratorja i 
Kantaty”, Wyk.: Orkiestra symi. P. R. i Pol- 
ska PA pod dyr. St. Kazuro. 

18,00 Recital $piewaczy Z. Zabielło. 
fortp. prof. L. Urstein. i 

18,20 Audycja żołnierska. 

18,45 Muzyka z płyt. 

19,00 Program na dzień następny. 

19,05 Rozmaitości. 

19,3¢ Muzyka polska z płyt. 

19,45 Przegląd teatralny. 

19,50 „Myśli wybrane”. 

19,52 Koncert w wyk. ork. symf, P. R. pod 
dyr. J. Ozimińskiego, z udziałem Z. Mossocze. 
go (bas). 

20.50 Dziennik wieczorny. 

21,00 Tr. z Gdyni trąbki i capstrzyku mary- 
narki wojennej. 

21,02 Felieton p. t. „Maga optymizmu” 
p. K. Jabłowski. 

21,17 Recital skrzypcowy Pug. 
Przy fort. J. Lefeld. 

22.00 Wiadom. sportowe ze wszystkich roz- 
głośni P. R. 

22,10 „ll Logogryt muzyczny z nagrodami". 
Po wysłuchaniu szeregu utworów muzycznych 
należy podać nazwisko kompozytora oraz ty- 
tul każdego utworu. Pierwsze litery nazwisk 
kompozytorów czytane zgóry na dół utworzą 
nazwisko znakomitego komnozytora polskiego. 

23,00 Wiad. metoorol. dla kom. lotn. i kom. 
policyiny. 

23,05 Muzyka tan. z rest. hot. „Bristol“. 


WTOREK, 
RASZYN, 
7,00 Sygnał czasu i pieśń poranna. 
7,05 Gimnastyka. 
7,25 Muzyka poranna (płyty). 
7,35 Dziennik poranny. 
7,40 D. c. muzyki z płyt. 
55 Chwilka gospodarstwa domowego. 
8,00 Progran: na dzień bieżący. 


Przy 


Umińskisj. 


Le 
Z 


TWARZ BEZ PIEGÓW 
TO. IDEAŁ KAŻDEJ PANI 


KREM CAZIMI 
METAMORPHOSA 


UDELIKATNIA CERĘ :ZAPOBIEGA 


TWORZENIU SIĘ PIEGÓW „WĄG 
RÓW, ZMARSZCZEK I INNYCH 


DEFEKTÓW CERY 
ol OR 


11,49 Przegląd prasy polskiej. 

11,50 Życie kulturalne i artystyczne stolicy. 

11,57 Sygnał czasu i hejnał. 

12,05 Muzyka popularna (płyty). 

12,30 Wiadomości meteorologiczne. 

12,33 D. c. muzyki popul. z płyt. 

12,55 Dziennik południowy. 

15,05 Wiadomości o eksporcie polskim. 

15,10 Wiadomości gospodarcze. 
Eo Koncert zespołu salonowego N. Mań. 
skiej. 

16,05 „Skrzynka P. K. O.”. 


16,20 „„Kącik językowy” — wygł. prof. St. 
Słoński. 
16,35 „Świat dziecka w muzyce” (z okazii 


„Tygodnia Dziecka”). Koncert w wyk. J. Hen- 
nert, 

17,30 Odczyt (z cyklu „Historia”) p. t. 
„Układ międzynarodowy na przełomie XIX-go 
i XX.go wieku” — wygł. dr. J. Woliński. 

17,50 Odczyt z Krakowa. 

18,10 Muzyka lekka z kaw. „Adria”, 

18,50 Program na dzień następny. 

18,55 Rozmaitości. 
„ 19,15 „Wiadomości rolnicze” — wygł. p. J. 
Płatek. 

19,25 Odczyt aktualny. 

19,40 Wiadomości sportowe. 


MAOK 


TĘPI ROBACTWO 


Życie płciowe! Seksualizm! 


luh zaliczk 
1.50 (znaczk 


ylko dla dorosłych czytelników 
„Echa*l!1 

10 cennych i pożytecznych książek 
tylko za 5 zł.: 1) Dr. Jozani „Ży- 
cie płciowe kobiety” poradnik lek., 
2) Dr. Werner: Lekarz domowy— 
masaż, leczenie wszelkich chorób, 
3) Dr. Misiewicz: Samogwałt męż. 
czyzn.kobiet, Dr, Parczewski: Nie 
moc płciowa u mężczyzn i kobiet, 
Objawy, leczenie, najnowsze metody 
operacje odmładzające. 5) Dr. Ko 
rabiewicz: Choroby weneryczne, 
emy 6 innych pożytecznych 
książek tylko za 5 zł. 


pozew: Na wydatki załączyć zł. 
pocztowe), Warszawa, cja 


ŚWIT, Żórawia 47, m. 2. 


„| 


19,47 Dziennik wieczorny. 

20,00 Myši wybrane”. 

20,02 „Ludwik Urstein — sylwetka artysty” 
wyvgł. prof. St. Niewiadomski. 

20,15 Tr. z Filh. Warsz. obchodu  40ulecia 
pracy artystycznej L. Ursteina. Wyk. Jubilat 
(iortep. solo i akompaniament), ork. filh. pod 
dyr. J. Ozimińskiego, I. Dubiska (skrz.) i A. 
Sari (śpiew). 

W przerwie ok. 21,00 „Romans młodzień. 
czy”, iragm. z powieści R. Kiplinga p. t. „„Świa 
tło, które zgasło”. (Kwadrans literacki). 

22,30 Muzyka tan. z danc. „Adria”. 


23,00 Wiad. meteorol. dla kom. lotn. i kom 
policyjny. 
23,05 D. c. muzyki tan. z dans. „Adria”. 
—————— 


Co zgotować dziś na obiad? 


Zupa szczawiowa, drób z sałatą i kartofla- 
mi, francuskie ciastka 


PROSZKI 


"KOWALSKI 


ITOSUJE 516 DRZY UBORCZYWYĆW 


BOLACH 
GŁOWY 


KONIECZNIE ZE nawe 
„SERCE w PIERŚCIENIU” 


OTYŁOŚĆ 
osłabia serce... 
Serca otyłych, obłożone tłuszczem, pracują 
wysiłkiem, wyczerpują się i wcześniej odma 
wiają posłuszeństwa, 

iota Magistra Wolskiego „Degrosa” 
wierają jod organiczny, znajdujący się w mor 
skiej roślinie Yahanga, który wprowadzony dí 
organizmu, pobudza gruczoł tarczowy do nale 
żytej pracy, powodując spalanie nadmiernegi 


tłuszczu. Stosuią się przeciwko otyłości i nic 
wynfagają specjalnej dięty. 


nz A 


Wysyłamy za gotówkę | do nabycia w aptekach I drogerjach (skiądach 


aptecznych). 
Wytwórnia Magister E. Wolski, Warszawa, 
Złota 14 m. ł 


oem FF. SNM 


Czytelniku! 


REDAKTOR 


Pozwól mi bezplatnie © 
kreślić Twó; charakter, 


zdolności, przeznaczenie 
i wyszczęgólnić najważ- 
niejsze fakty lwego ży“ 
cia. Określić kim jesteś, 
kim być możesz, Pora- 
dzić jak żyć * postępo* 
wać, by zwytięsko prze: 
ciwstawić się losowi. A 
ponadto wybrać na zasa* 
dzie astrologii i obliczeń 
kabalistycznych  szczęślia 


wy numer [wego lost 
Loterji Państwowej 

SZYLLER-SZKOLNIK Wskazać, gdzie takowy 
(Pay: ho-grufolog) można nabyć. W tym ce' 


lu proszę natychiniast napisać własnoręcznie 


imię, nazwisko, rok i miesijic urodzenia, Weź 
pod uwagę, że jestem człowiekiem nauki, dłu- 
i jgoletnim redaktorem poczytnego pisma „Świt” 
(Wiedza Tajemna), autorem wislu prac naukos 
l wych. Nie przysyłaj żadnego wynagrodzenia, 
Czytelnikom „Echa” wysyłam horoskop bez- 


Za” | 


płatnie. Na koszty pocztowe i kancelaryjne ża: 
łącz 1 zł. w znaczkach pocztowych. Na los Nr. 
122.627, wybrany przeze mnie, padła wygrana 
150000 zł. Na niewielką ilość wybranych prze- 
ze mnie numerów, padło mnóstwo wygranych, 
lesz z braku miejsca niżej podaję tylko niektó. 
re z nich: Cabała Józef, Limanowa, urzędnik ra- 
fineryt 10,000 zł. (—), E. Zausznica, Bank Rze- 
mieślników, Włocławek 5.000 zł. (—)  Frychel 
Katowice, Exunów Wodospadv 3—5.000 zł. (—) 
Alfons Malachy Budzyń, Dworcowa  115—2.000 
zł. (=) Piotr Słowik, Mościce, Elektrownia — 
5.000 zł. (—), Aksiuczykówna Helena, p-ta Hom 
łubice 5.000 zł, (—), Marjan Łomnicki, Podhaj- 
cs 5.000 zł. (—) Stefania Starkowa, Bydgoszcz, 
Gdańska 41 — 2.000 zł. (—), Harasimowicz A. 
Piotrków Tryb. Narutowicza  16—2,000 zł. 
I(--), Konstanty Migura, ogrodnik Zakład Um. 
(Ch. Lubliniec 2.000 zł. (—), Stefan Piechota, 
Katowice. Prancuska 47 2.000 zł. (—), Jan 
| Kuhn, Łódź, Młynarska 25 — 5.000 zł, (-—) Por. 
Jankowski, Jabłonna, Gucin, Budynek 2 
2.000 zł. (—) Berta Frenel, Warszawa, Trębac= 
ka 5 1.000 zł. (—) Stanisław Krawczyk. Po. 
Zznań, Wrocławska 20 — 1.000 zł. (—), Antoni 
Farkitny, Mstów koło Czestochowy — 2.000 
zł. (—), Poprawski Bolesław, Grudziadz, Lot- 
nica Szkoła Bombardowania — 2.000 zł. W o- 
statniem zsłągnieniu na losy, wybrane przez D. 
'Rzdaktora Szyllera-Szkolnika, większe wyyra« 
| ine przypadły następującym osobom: J, Kotlew* 
i ski, Bydgoszcz, Szwadron Pionierów (—), K. 
| Kasprzak. Kosów Poleski, Cerkiewna 46 (—). 
| IR. Kordyjak, Żórawica, pow. Przemyśl (—), 
| (B; Czała, Borysław. ul. Ponerla 66a (--), 
|ledkówna, p-ta Żnin (—). S.  Ambrochowicz, 
ILidzbark, Nowy Rynek 13 (—), J. Brylińska, 
| Warszawa, Leszczyńska 10 m. 21, l. Gro, 
Kielce. Poniatowskiego 20 (=), L.  Lutber, 
| Sekr. Policji, Chełmno, Ratusz (—), O. 
| trow, Chełmno, Korpus Kadet, (—), J. 
ski, Inowrocław, Rybnicka 8 (—) L. Fiwegero' 
wa, Lipno, Majątek Komorowo (—), Z. Gro 
belnv Łask, majatek Garczyn. Pozatem wiele 
| osób. którym przypadły większe wygrane, pos 
| stanowiło zachować incognito, co zobowiązu* 
| fe nas do nleujawniania nazwisk. Przyłęcia asos 
biste cały dzień, Warszawa, Redakcja „Świt”. 
Żórawia 47, Psychogralolog  Szylier-Szkolntk, 
Ogloszenie załączyć. Jeżeli kto wątpi w rze. 
| czywistość podanych , wiadomości, może się 
| zwrócić do powyżej wytnieńionych osób, poda- 
j jąc swój adres i załącznałjąc znaczek ` pocztowy 
na odpowiedź. Prócz tego w naszej kancelarii 
są do przejrzenia oryginały zarmieszczonych * 
włeln innych listów, Wielki album chwalebnvch 
protokułów towarzystw naukowych st. m. War 
szawy, odezwy i podziękowania naljwvbitniel- 
szych ludzi świata, lekarzy | prasy do przeirze- 
nia } sprawdzenia na miełscn. Nr. 146. 


Komu ię saczęści o uśmiechnęło 


PEŁNA TABELA WYGRANYCH XXIX 
POLSKIEJ LOTERJI KLASOWEJ. 


„w jedenastym dniu ciągnienia 4-ej 
klasy 29-ej polskiej loterii państwowej, wygra“ 


ne padły na numery następujące: 

Zà. 10.000 — 35535, 126142, 

zł. 50000 — 24515, 64042, 
146371, 

Zł, 2.000 — 15940, 48507, 50428, 54545, 
79817, 87080, 113878, 119412, 130098, 
154403, 135309, 131945, 152392, 

zł, 1000 — 4515, 5440, 7706, 8534, 
10013, 16524, 40436, 62809, 61491, 64785, 
68250, 72579, 77344, 78254, 82668, 
101547, 112858, 117110, 127963, 
146844, 149898, 156906, 158911, 
165096, 168657, 169087. 


83691, 


145456, 
163816, 
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14024 109 388 444 526 48 535 150 
638 974 91 16108 322 647 5 
635 55 704 52 803 921 51 
617 19041 96 105.11 54 3 
426 531 76 88 609 94 771 931 21177 436 618 
77 818 971 22008 207 39 354 522 631 736 9:5 
88 23076 157 341 485.807 945 24382 714 853 967 
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114010 99 144 285 419 52 
306 JB 
258 379 485 801 956 113122 293 
171 216 360 62 737 873 910 66 78 
333 65 406 27 63 550 694 122093 315 478 s7 
630 724 25 123320 520 62 612 790 854 976 12402 


40] 184 243 99 345 451 E44 627 700 64 942 125194 


404 706 31 49 825 916 126086 225 94 430 43 773 
127006 115 256 76 98 452 83 512 47 705 19 72 
803 96 128073 79 240 54 70 382 505 615 23 63 


9|165093 126 225 318 423 81 57 
4|24 37 166090 153 80. 


731 129093 158 88 326 59 539 51 641 728 52 40 
920 130065 133 58 454 570 668 730 800 79 926 
131108 353 474 623 770 82 836 132119 87 20i 27 
318 25 74 75 449 580 695 720 95 986 133027 17. 
233 51 99 918 134051 124 96 250 66 86 90 96 
413 538 890 983 96 135175 92 240 95 404 757 
136044 Jæ 58 79 208 12 464 584 888 937 4U 
137465 529 665 97 776 877 903 57 138149 262 
802 609 726 895 139214 394 419 697 748 95385 
910 63 87 140127 75 300 714 19 68 876 141037 
123 375 835-912 60 91 142018 112 222 42 332 
447 63 568 946 143070 173 96 300 10 415 86 94 
581 713 144102 266 87 461 94 781 849 52 145003 
64 163 82 83 273 370 419 655 64 832 146009 100 
6 229 322 26 42 445 552 92 650 94 708 47 983 
147077 129 234 323 541 52 72 611 765 916 67 
146021 295 335 434 80 603 43 708 49 51 901 51 
149058 69 130 452 550 52 612 24 751 54 840 
150032 106 33 34 255 613 40 69 99 898 923 
151010 171 667 85 86 813 60. 


152178 227 332 40 598 655 67 773 94 832 998 
153013 218 86 515 83 672-751 818 950 154172 $2 
746 87 81045 82 155059 93 112 57 282 335 425 
91 569 650 83 911 156107 18 432 61 560 607 838 
157102 321 35 646 57 815 40 47 158461 649 70 
819 88 925 49 98 159027 299 310 85 89 468 58 
95 646 819 65 927 166063 136 257 65 378 430 642 
116 37 933 87 161218 27 28 79 300 39 457 587 
842 162106 35 50 228 301 11 428 74 163149 231 
48 81 438 578 711 968 164081 338 79 5 


1 609 
257 394 435 94 
875 909 161162 76 266 79 357 
168107 39 226 59 428 61 73 677 
97 169000 96 129 236 
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CJĄGNIENIE DRUGIE, 
Po zł. padło ną Nory: 
38 951 1245 343 2082 402 7 95 
36v. 4230 4230 457 710 876 82 900. BZa4  cl2ż 
481 9128 286 Jola Tioga TAS SIDO, 200 B 23 84 
1 
688 13018 157 528 88 (73 817 4019 Atr" 
12 96 677 947 
70 18162 261 
1599 711 34 541 


707 861 
36235 39 


577 908 54165 370 624 55766 817 56022 32 38 
713 950 68 57148 7813 58402 795 99 59102 213 
559 603 768 71 60111 546 688 884 905,92 61164 
238 533 62101 774 63314 84 64180 409 980 65055 
261 461 578 66218 67079 441 606 68089 487 601 
69131 80 834 912 70221 43 324 761 986 71201 90 
352 891 95 72498 716 73087 176 592 924 66 74051 


75057 164 414 85 91 680. 
76000 22 405 951 JĄ Gi 722 78018 753 
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59 840 932 79085 616 34 814 939 80160 77 583 
81405 631 792 ©% 82313 769 83792 856 84115 
34 303 414 92 640 85033 406 74 785 841 86096 
107 216 87096 226 634 792 88003 523 980 89268 
475 F9 919 90342 441 516 676 822 32 91095 691 
92165 737 874 900 85 93048 178 400 563 733 71 
94562 71 904 68 95217 577 €34 769 96070 250 
448 579 6S3 734 55 962 97257 60 600 98385 530 
680 715 851 99340 802 10G081 573 101172 272 95 
668 957 102072 989 103136 670 817 54 951 104230 
675 775 98 932 105730 106188 269 328 807 107206 
76 789 84 96 108562 660 109022 151 95 407 527 
770 110194 214 323 576 784 900 111070 201 35 
39 428/839 40 112169 299 988 13529, 

115236 87 671116246 310 418 852 117076 217 
300 8 692 899 927 11802 147 278 119260 191 
298 342 454 120263 473 535 121197 218 22 361 
667 122174 877 982 123129 47 357 530 87 630 700 
017 14643 834 125403 670 35 984 126563 670 848 
909 127022 389 416 504 52 775 942 128289 514 
713 90 130407 541 131398 476 530 754 V96 
132086 337 421 649 849 133289 917 134773 135147 
373 402 696 759 834 136574 137255 392 413 642 
138167 279 440 571- 139124 47 226 921 140439 
530 874 141181 407 692 94 934 142057 587 793 
816 23 84 143127 433 44 144026 51 87 270 89 36 
507 767 960 145417 803 42 961 146426 511 614 
21 831 965 147020 24 236 339 483 577 63 E2 999 
148087 117 80 140062 478 150312 78 151089 154 
207 390 406 37 526 617 20 742 831 33 

152018 249 401 948 153065 326 762 74 154117 
156082 638 734 807 157283 827 74 17 93 158241 
97 347 513 680 750 944 159711 832 160443 795 
024 161080 272 331 424 545 928 162003 253 330 
43 73 487 781 153345 420 633 164105 371 401 
537 786 165290 586 617 836 947 166307 627 896 
912 167230 168985 160259 408 547 701 27 39 952 


CIĄGNIENIE TRZECIE. 

20.000 zł. — 100 451 

5.000 zł, — 15925 100223 168806 

2000 zł. — 15183 152206 14982 25199 
56815 65202 80762 89308 100617 106726 
118535 119219 135595 137387 143528 147831 

1000 zł. — 7174 11500 13574 17708 
20707 24956 29852 31366 40904 40764 
419068 44120 42714 55506 57273 59381 
6u780 60606 63569 66141 66059 82654 
86709 92868 98776 100980 100925 102347 
104577 103112 106895 109411 109290 111022 
113678 116589 120048 120748 126639 128759 
143853 153360 156470 167466, 


Po 200 zł. padło na N-ry; 

107 305 33 49 105i 57 407 19 45 Bit 758 
2006 685 3100 72 222 (6 671 73 859 70 989 4193 
413 5119 247 507 640 841 6284 454 98 512 46 
648 903 7157 431 49 707 38 58 884 97 8175 833 
47 938 70 9230 66 480 593 98 642 10229 56 409 
11277 502 628 94 12223 377 450 13013 346 407 
678 707 944 48 57 14190 233 305 531 43 702 994 
15244 55 708 842 910 64 88 16590 €87 98 837 71 
17278 709 876 18109 203 398 540 665 67 99 
19026 202 44 95 406 776 20187 202 301 652 938 


21039 393 767 99 616 22125 400 500 787 23043 
112 396 507 612 735 24053 402 528 759 25645 
187 830 26402 738 835 27021 134 241 28101 39 
416 695 869 91 20156 425 30107 287 942 yX 
633 731 819 959 32144 443 558 804 51 3328y Rt 
S00 34025 230 710 53 35161 912 36042 208 50 69 
371 526 743 37271 545 627 995 

38123 205 675 796 878 982 30339 73 40034 
266 533 40 887 41035 245 66 314 42 62 737 SIL 
92 64 42393 410 835 43128 265 345 616 29 892 
44143 259 536 811 66 45001 29 51 243 321 482) 
95 955 46166 242 92 ROD 773 807 47219 393 408 
23 565 797 876 48216 435 599 623 28 40112 834 
50264 402 67 810 51453 526 665 741 859 912 
52094 220 335 49 90 648 98 795 53033 73 163 
258 405 583 807 950 80 54360 427 541 62 754 
965 55197 235 480 764.988 934 50 83 56094 222 
619 57003 347 464 537 622 926 82 58313 418 
89 837 59403 650 76 937 60155 95 07 789 61135 
38 360 493 501 573 80 992 93 62153 201 66 304 
767 63153 214 31 88 444 684 964 64072 256 311 
406 30 506 99 65022 162 600 66128 482 631 767 
67016 209 425 69075 136 437 80 636 910 69250 
591 486 460 70165 668 97 901 71109 15 417 892 
937 RR 72241 313 406 G7 73139 74004 300 581 
944 75037 76075 743 34 832 77592 609 749 834 
78439 042 70115 53 03 213 445 003 80040 81601 
82215 611 83348 634 84440 892 95 85062 175 640 
844 01 86071 727 30 87467 660 88205 542 888 
967 89330 556 756 90197 215 994 91076 742 957 
92016 261 92642 716 94252 306 88 620 745 95306 
726 00 96772 441 97216 469 630 833 974 93343 
545 904 99597 140379 819 101711 102122 73 666 
06 830 68 113083 665 951 104111 233 384 750 
044 105284 587 873 106405 505 744 904 107526 
108219 109516 76 690 110343 408 524 111074 403 
532 831 112077 91 357 569 734 838 113219 90. 


114288 434 115177 20% 34%) 423 55 623 115010 
22 26 248 458 553 89 968 87 117726 118185 465 
685 608 903 119036 271 450 543 640 707 16 28 
120351 371 474 724 824 121018 121 942 122767 
18 123033 83 438 K93 034 124104 46 505 606 80I 
29 06 125103 585 721 82 854 948 92 126112 35: 
855 77 96 127090 149. 59 91 446 55 708 41 952 
128536 739 971 129263 76 928 72 130781 S% 
131306 60 69 485 546 073 142328 600 046 133016 
242 318 442 94 507 723 953 134448 135081 136060 
385 605 714 859 137156 430 505 628 75 853 928 
E8 138007 139 220 968 139180 721 622 68 140379 
582 898 141104 56 238 49 343 478 142300 63 
728 143039 83 224 380 430 651 980 144060 375 
123 809 30 145462 564 793 146026 493 147044 
197 459 74 516 S95 148028 53 124 69 272 650 789 
gır 941 140132 291 313 569 675 743 800 150128 
227 34 302 673 839 42 151051 214 47 80 M6 432 


873 

152006 83 283 416 902 152074 84 354 482 554 
787 991 154217 313 421 580 768 827 900 155181 
303 448 99 156493 881 85 941 157001 23 195 407 
25 765 043 154011 486 613 92 740 42 923 150000 
363 548 723 80 160253 360 402 684 818 99 904 
161041 179 421 31 142028 457 552 673 735 87! 
91 163052 287 38O 408 503 797 860 164019 6 
192 370 430 554 53 735 55 843 70 165163 292 33! 
429 57 83 823 166066 76 117 20 222 462 747 90 
167146 1068008 133 397 476 519 604 169029 3% 
81 337 832 980 83. 


riorydą posiada „golfstream”, który 0-| w celu pokozania najnowszych kreacyj mo 
pływa jej brzegi, ma wiecznie błękitne nie-| dy paryskiej. i 


bo, jest dla Amerykanów rajem na ziemi. 
Jeśli gdziekolwiek w innych stanach Sta- 
nów Zjednoczonych panuje burza, zimno, 
grad, wzdychają ludzie: „Ach, gdyby moż- 
na 


być teraz w Miami“, 

Jeszcze niedawno ta wymarzona miej- 
scowość nazywała się „Palm-Beach*. Ale 
Palm-Beach jest dzisiaj puste i opuszczone, 
olbrzymie hotele, drapacze chmur, wznoszą 
się puste ku niebu. Największy hotel, zbu- 
dowany przed 10 laty za miljony dolarów, 
jest obecnie zamknięty. Miami pobiło Palm- 
Beach, leży bardziej na południu, a połu- 
dnie jest dla zimnych Amerykanów magne- 
sem. Tylko stacje benzynowe mają jesz- 
cze dużo do roboty w Palm-Beach, ponie- 
waż dostarczają przejeżdżającym samocho- 
dom benzyny do dalszej drogi 

do szczęśliwego konkurenta. 

Kryzys w Ameryce? W Miami nie po- 
znać tego. Morze z lewej strony, gaje po 
marańczowe z prawej, a w środku drapa- 
cze chmur, piękne kobiety, muzyka i elegan 
cja. Noc zmienia się w dzień, oślepiająco ja 
sno świecą lokale rozrywkowe, całe wy- 
brzeże jest oświetlone przez całą noc. 

A ceny pozostały niezwruszone. Cock- 
tail kosztuje dwa dolary. Istnieją tutaj ce- 
ny jeszcze z błogosławionych czasów pro- 
hibicji, lecz półnadzy, opaleni mężczyźni i 
upudrowane, silnie wydekoltowane panie 
płacą te ceny 

bez zmrużenia oczu, 
a poprzednio pito nawet potajemnie w za- 
słoniętych szczelnie pokojach hotelowych. 
— pito nawet więcej, niż obecnie, bo alko- 
hol był zabroniony. 

Obecnie jest w Miami pełny sezon. — 
Wszyscy amerykańscy miljonerzy jęczą, zu 
bożali, niebawem będą musieli „biedacy* 
iść na żebry. Skąd się jednak biorą te tysią 
ce luksusowych samochodów, każdy z oso 
bna wartości dużego majątku? Widocznie 
nie jest tam tak źle, tych miljonów bezro- 
botnych nie widzi się nigdzie, najwyżej cza 
sem odbędzie się bal na cele dobroczynne 


Goście są 
oszołomieni  rozrywkami, 

a gorący „golfstream* opływa wybrzeże i 
sztuczne wyspy, założone dla najpotężniej 
szych gości, morze jest spokojne jak jezio 
ro, mącone jedynie motorami wspaniałych 
białych jachtów i łodzi. Nic nie mąci spo- 
koju szczęśliwych dziesięciu tysięcy w tej 
błogosławionej oazie. 


A s z x - mumii Sensacyjny odczyt uczonego. Emu 
Miami - raj na ziemi. or 


mm Tam, gdzie się bawią najbogatsi. 


Nowy sposób rozpoznawania chorób 


zapomocą promieni Roentgena. 


Na posiedzeniu Towarzystwa Roent: 
śgenologów w Wiedniu, zakomunikował 
w obszernym wykładzie dr. inż, Halber- 
stadt o nowym, niewykorzystanym: je- 
szcze przez medycynę sposobie ozna- 
czania najdrobniejszych zmian chorobo- 
wych w organiźmie ludzkim, zapomocą 
uginania i temu pokrewnej interferencji 
promieni Roentgena. 


Pociąg-błyskawica 


robi 158 km. na godzinę. 


Amerykanie nie są jedynymi, którzy pra 
gną mieć wszystko, co jest największe i naj 
szybsze na świecie. Holendrzy dążyli już od 
dawna do tego, ażeby posiadać najszybsze 
pociągi na świecie i udało się im to osią- 
gnąć przy pomocy nowego pociągu, tzw. 
„zeppelina na szynach“, który opuścił wła 
Śnie warsztaty Bijmana w Haarlem i kur- 
suje od kilku dni między 


Hagą, a Amsterdamem. 

Nowy pociąg, który osiąga przeciętnie 
szybkość 158 kilometrów na godzinę, sta- 
nowi prawdziwą nowość w dziedzinie kolej 
nictwa. Starano się, aby możliwie najbar- 
dziej obniżyć jego ciężar. Pociąg ten waży 
więc 1,2 tonn na metr długości, w prze- 
ciwieństwie do 2,7 tonn zwyczajnych po- 
ciągów parowych. Osiągnięto to dzięki u- 
życiu niezwykle lekkiego materjału, a mia- 
nowicie połączenia aluminjum z magnezjh 

Popęd pociągu stanowią dwa motory pa 
rowe May-Bach, każdy o sile 410 HP., 
przyczem przewidziana jest elektryczna 
transmisja. 

Taki materiał palny pozwala na duże 
oszczędności. Wystarczy 2.000 kg. oliwy, 
ażeby zaopatrzyć lokomotywę na 24 go- 
dzin jazdy. Motory znajdują się w środ- 
ku pociągu. W ten sposób pociąg może 
kursować w obu kierunkach bez potrzeby 


Niezwykła łamiiwość kości 
Nieszczęśliwy chłopiec. 


Najkruchszym człowiekiem jest bez- 
względnie młodzieniec nazwiskiem ‘Ernest 
Gardener, licząc lat 16, mieszkający w 
Meadow-row, w hrabstwie Buckingham w 
Anglji. Biedak zdążył już złamać sobie 

nogi 16 razy. 
Raz złamał palec u nogi, przewracając się 
z boku na bok w łóżku. Jeśli ktoś ściśnie go 
mocniej zacrękę, może mu ją łatwo zła- 


ROMAN ROM. 


mać. Przez ostatnie dwa lata chłopiec nie | 


ruszył się krokiem z łóżka, a jednak w 

tym okresie miało miejsce 6 złamań. „| 
Obecnie Ernest leczy złamanie nogi. 

Kość pękła w chwili, kiedy nogę uderzyła 


duża piłka skórzana, kopnięta przez pięcio| [R 


letnią dziewczynkę. Doktorzy pocieszają | 


pacjenta, że skoro przestanie rość niezwy- | 


kła łamliwość kości ustąpi całkowicie. 


Strażnik cnoty z laską bambusową. 
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Piękne mieszkanki bousbiru przy, 
zwyczaiły się szybko do nowego trybu 
życia. Z zamkniętemi oczyma rzucały 
się w ramiona odwiedzających bousbir 
mężczyzn, dając im dorywcze rozryw 
ki za marne pięć lub dziesięć franków. 
W stosunkowo krótkim czasie bousbir 
stał się 

ewenementem Casablanki, 

Dziś, gdy rozpalona kula słońca afry 
kańskiego skryje się w Atlantyku wą 
skie uliczki bousbiru wypełniają się tłu 
mem Arabów i turystów z całęgo świa 
ta. 

U wejść do mieszkań siedzą  oty- 
łe, starszawe Arabki z olbrzymiemi 
kolczykami w uszach i bransoletami na 
śriadych rękach. To 

właścicielki domów schadzek, 
którym się świetnie powodzi. Kiedyś, 
jeszcze za życia owego  miljonera nie 
płaciły żadnych czynszów. Dziś, gdy 
bousbir przeszedł pod zarząd magistra 
tu miasta Casablanki, płacą najpunktual 
niej nałożone podatki, z których wła 
dze miejskie czerpią 
e poważne zyski. 

Ę A tymczasem małe roześmiane uwo 
dzicielki, nęcą spragnionych pieszczot 
mężczyzn. Pod białemi murami dom 
ków w mdłych blaskach latarń snują się 
rozkochane pary. 

A Spod drzew pomarańczowych docho 
dzi szmer pocałunków.. Ciche, na- 
brzmiałe namiętnością chichoty. 

i Biedne, małe niewolnice.. Bawią 
SIĘ »zwierzątka”, by w spaźmie roz- 
koszy doczesnych zapomnieć o tem, że 
więzi je wysoki mur. Bowiem le 


w Yvy w w w w 


Wesoła noc w mieście miłości. 


Quartier Réserve 
ma swój statut. 
Dziewczę godzące się zamieszkać w 
mieście miłości nie może opuścić mu 
rów bousbiru prędzej niż za lat pięć. . 


od 


Po pięciu latach. jeśli nie chcą 


ńwieżyć „kontraktu” wolno im przejść 
linję ozdobnej bramy, przy. której cią 
gle tkwi posterunek policji. Ciężką 


zaiste mają służbę 

umundurowani strażnicy bousbiru. 

Interwencja w wypadkach, gdzie 
mężczyźni biorą udział, kończy się, jak 
wiadomo, przeważnie protokółem lub 
aresztowaniem. Tam jednak. gdzie ko- 
biety wykraczają przeciw przepisom 
prawa interwencja policjanta zamienia 
się często w  tragifarsę. 

Najważniejszem zajęciem strażnika 
bousbiru jest niewyłapywanie dowodów 
obrazy moralności publicznej w mie 
Ście miłości, bowiem w ciągu godziny 
zapisałby niewątpliwie protokółami 

cały notes służbowy, | 
lecz przedewszystkiem pilnowanie, aby 
ani jedna mieszkanka bousbiru nie wy 
szła po za bramę. ` ; 

Pozatem zabawa w bousbirze trwać 
może do godziny  3rej w nocy. Kwa 
drans później policjant uzbrojony w po- 
tężną | 

bambusową laskę, 
przystępuje do swej najcięższej czynno 


ści: przeganiania grup rozbrykanych 
dziewcząt do ich nisz na.. zasłużony 
odpoczynek.  Oporniejsze mieszkanki 


bez pardonu wali bambusem, gdzie 
erzbiet kończy swą szlachetną linie 
Rozbawione dziewczyny z piskiem ucie 


zmian w ustawieniu lokomotywy. Jest to 
bardzo wielka zmiana na lepsze, ponieważ 
oszczędza czas i zapotrzebowuje mniej ma- 
terjału i obsługi. 

Ruch podobny jest do ruchu na kolej- 
kach podziemnych, pociąg po przybyciu do 
stacji końcowej może natychmiast odje- 
chać w przeciwnym kierunku. 

Pociąg składa się z trzech wozów, 
posiadających 192 miejsc siedzących: jeden 
wóz z motorami i oddziałem pakunkowym 
i wóz 3 klasy. Pierwszej klasy w pociągu 
niema, lecz wóz drugiej klasy jest urządzo 
ny wygodniej niż wozy pierwszej klasy w 
innych pociągach. 

Wszystkie wozy są metalowe, odlewa- 
ne z całych części, bez żadnych ubocznych 
spajań, przez co konstrukcja ich jest trwal- 
sza i silniejsza. 


Wykazanie interferencji przy pro- 
mieniach Roentgena było dowodem, że 
promienie te są ruchem falowym podob- 
nie jak promienie świetlne, 

Jeżeli wąski promień światła prze- 
chodzi przez dostatecznie gęstą siatkę, 
to przedstawia się nam już nie jako 
zwarty promień o wyraźnych konturach 
lecz jako 

rozciąśnięta taśma świetlna, 
lub nawet rozłożony na kilka oddziel- 
nych pasm o barwach tęczy. Zjawisko 
to można już obserwować gołem okiem 
na wąsko poukładanych nitkach rozpię- 
tego parasola, lub wyraźniej jeszcze pa- 
trąc z znaczniejszej odległości na lampę 
w mglistą noc. Promienie Roentgena 
są falami elektromagnetycznemi o kilka- 
naście j nawet kilkaset tysięcy razy 
krótszych falach aniżeli promienie świetl 
ne; dlatego siatki, które uginają zwy- 
czajne promienie świetlne nie są w sta- 
nie uginać promieni Roentgena, Max v, 
Laue pierwszy zwrócił uwagę na to, ze 
układ atomów względnie drobin w 
kryształach tworzy pewnego rodzaju 
siatkę o tak wąskich szczelinach, że 
kryształy te mogłyby służyć za siatkę 
dla uginania promieni Roentgena. Frie- 
drich i Knipping, a po nich Anglicy 
Bragg, ojciec i syn wykazali doświad- 
czalnie, że przypuszczenie Lauego jest 
słuszne. Istotnie udało się im otrzymać 
zjawisko ugięcia promieni Roentgena 
przy przejściu przez kryształy i z formy 


„lugięcia określić budowę kryształów. Ze 


t 


kają przed umundurowanym prześladow 
cą kryjąc się poza zasłonami z pacior 
ków rozsnutemi u wejść do nisz. 


Wodociąg miasta 
Los Angeles. 


Olbrzymi wodociąg kali- 
fornijskiego miasta Los An 
geles, który sprowadza 
ożywczy płyn z odleg- 
łych o 400 km, górskich 
źródeł. Średnica rur 
wynosi 4 metry, 


FELTETS „saa 
sen ae ... 
.*. OWCA A) 
s... BALETTI] 


je zanotowamo dotąd ani jednego wy- 


padku kradzieży choćby  najdrobniej- 
szej, natomiast w dzielnicy europejskiej 


Zanim policjant zrobi jaki taki porzą kwitnie złodziejstwo we wszelkich nd- 


dek, wysapie się przedtem, wypoci 
za wszystkie czasy.,. 

Potem wraca niemal na czworakach 
do swojej ławki przy bramie, 

Bousbir pozornie uśpiony na ulicac 
tętni jednak nadal swem wesołem ży, 
ciem w niezliczonych  herbaciarniach 
arabskich. O niszach lepiej nie mówić. 

Arab nie zna się na zegarku, a noc 
dla niego jest nocą 

szału, tańca i śpiewu. 

Kto w bousbirze myśli o śnie, 
zwłaszcza gdy tak cudnie pachną drze 
wa pomarańczowe, a dziewczyny ku- 
szą swemi wdziękarmi... 


Bousbir składa się z trzech dzielnic eu- 


ropejskiej, arabskiej i żydowskiej. Każda 
dzielnica 

ma swoje prawa, 
które szanują wszystkie  „bousbirzanki*. 


Przekonałem się o tem, gdy oblepieni dziew 
czętami arabskiemi stanęliśmy u granic 
dzielnicy europejskiej. Jakby na rozkaz 
wszystkie nasze wytatuowane  adoratorki 
momentalnie odstąpiły od nas i z żalem 
patrzyły za nami. 
Radjogłośnik wyjący jak stado - szakali 
zwabia nas 
do jednej ze spelunek. 

Za bufetem zastajemy ognistą  brunetkę, 
rodowitą paryżankę, która na nasz widok, 
zrywa się z krzesła i zaprasza do picia. Wie 
le paryżanek robi w bousbirze świetne inte- 
resy. Są nawet takie, które jak prokurator 
Hallers żyją podwójnem życiem. W bous- 
birze są rozpasanemi kurtyzanami, a gdy 
wyjadą na urlop do Paryża, jak wąż zmie- 
niają skórę i w stolicy swej wielkiej ojczy- 
zny grają rolę najskromniejszych, 
i najporządniejszych kobiet. 
| W dzielnicach arabskiej i żydowskiej 


h. da 


¡kręci się moc przystojnych żydówek 


mianach. Jaka szkoda, że sędzia euro- 
pejski nie ma prawa skazywać złodziei 
na ucięcie ręki, ; 
jak to z czystem sumieniem czyni Temi- 
arabska, 

Złodziejskie ceny wypłaszają nas ze 
spelunki do dzelnicy żydowskiej, gdzie 
0- 
dzianych po arabsku, tak, że trudno 
stwierdzić jaka to rasa. Z dzielnicy ży- 
dowskiej przechodzimy do najefektcw- 
niejszej - arabskiej, 

Co za rozczulająca niespodzianka!,,, 
O mało co siknąłbym łzami na widok 

tych samych Arabek, 
które na nas rzuciły się po przekrocze- 
niu bramy  bousbiru. Szelmyl... Zaimpo- 
nowały nam swoją... wiernością, Po- 
wrót nasz wywołał wśród nich nieby- 
wałą radość, Powitały nas 
przeraźliwem skomleniem, 

Człowieka z nadwyrężonemi nerwami to 
„skomlenie'* mogłoby doprowadzić do 
ataku furji, 

Weszliśmy do pierwszej lepszej jaski- 
ni arabskiej razem z naszemi djablat. 
kami gdzie zasiedliśmy przy najprymi- 
tywniejszych stołach, nienakrytych na- 
wet serwetami, na twardych jak kamień 
ławkach. W bousbirze jak chce Ko- 
ran napojów wyskokowych nie sprzeda- 
ją — jest natomiast p. 

piwo - mdłe i ciepłe, 

Co robić... Kazaliśmy podać kilkanaście 
butelek. Papierosy palimy swoje, ze 
statku „Kościuszko“,  Siedzące obok 
mnie wielbicielki częstuję „Damesem*. 
Zapaliły, pociągnęły raz jeden i drugi i 
z grymasem rzuciły na podłogę. 
Horendum — myślę sobie — jak 
one prędko M ac: się na wyrobach 
Polskiego onopółu 'Tytoniowego, A 
człowiek pali i pali i smaku 

znależć nie może, 


(d c. n.) 


w Łodzi Piotrkowska 195 (Żwirki dawniej Karola 2).; 


wę 


względu na to, że promienie Roentge- 
na są falami tak krótkiemi, że przypa- 
da ich przeszło 10 miljonów na | milimetr 
więc już kryształki nawet o mikrosko- 
pijnych rozmiarach wystarczą, by zjawi- 
me ugięcia promieni Roentgena wywo: 
ać. 
Jakiż stąd wniosek dla medycyny? 
Jeżeli jakakolwiek choroba wytwa: 
rza w krwi lub tkankach ciała ludzkiego 
kryształki, choćby mikroskopijnych roz 
miarów, to promienie Roentgena prze- 
chodząc, przez krew lub tkanki powinny 
ulec opisanemu ugięciu; zjawisko tega 
ugięcia można fotografować i z otrzyma- 
nej fotografji wywnioskować jakiego ro- 
dzaju kryształki promienie Roentgena 
na swej drodze napotkały, i 

Należałoby zatem tylko — wywodził 
swe sensacyjne odkrycie znakomity u- 
czony — przepróbować poprostu kolej 
no 

wszystkie choroby 

tą analizą przez ugięcie promieni Roent 
gena, by stworzyć album cech choro- 
bowych człowieka. W swych doświad: 
czeniach próbnych udało mu się n, p. 
wykazać w włosach kobiet zmiany cha. 
rakterystyczne dla niedyspozycji mie- 
sięcznej, lub pierwszych tygodni ciąży. 
Każdy lekarz wie, jak trudno postawić 
takie rozpoznanie, W innym wypadku 
rozpoznał lekarstwa, jakie chory zaży 
wał i to tylko obserwując ugięcie pro 
mieni Roentgena, przechodzących prze 
włos, Możnaby prześwietlać i inne or- 
gana, jak skórę, paznokcie, mocz, pot i 
może otrzymanoby jeszcze wybitniejsze 
i typowsze dane rozpoznawcze, 

Niebywale szerokie horyzonty roz. 
twierają się przed medycyną. Jeśli 
bowiem można dziś już tą metodą orze 
kać zaistnienie ciąży, o ileż łatwiej 
możnaby stwierdzić np, 

początki raka w organiźmie. 

Naturalnie stwierdza się tylko, że 
gdzieś w organizmie danego człowieka 
rozwija się rak i to z 100-proc, pewnością 
rak, a nie n. p. skleroza. Wprawdzie 
metoda ta nie powie, gdzie tego raka 
szukać należy — ta praca pozostałaby 


nada! dziedziną dotychczasowej diagno- 
styki. Ale wiedząc raz, że wróg wtargnął 
w granice organizmu ludzkiego, łatwiej 


byłoby już znaleźć zawczasu jego kry- 
jówkę, nim urósłby w niepokonalną dla 
medycyny siłę, JA 

Nadmienić należy, że właściwości in- 
terferencyjne promieni Roentgena zużyt- 
kowuje technika już dawno, analizując 
poszczególne materjały na ich czystość. 
I tak można tą metodą wykazać opiłki 
żelaza w wapnie choćby były w tak 
drobnej ilości, że wszelkie inne metody 
chemiczne jak mikroskopowe oceniły: 
by wapno za zupełnie czyste od jakiej- 

olwiek przymieszki. Jedno jedyne włó- 

kno drewna wystarczy, by z arbitralną 
pewnością Orzec jego pochodzenie, ba 
nawet czy n. p. drzewo, z którego pocho- 
dzi, rosło w warunkach klimatycznych 
Ameryki czy Europy, 

Sensacyjne to odkrycie wzbudziło zro 
zumiałe zainteresowanie wiedeńskiego 
świata lekarskiego, tem większe, że zo- 
stało ono dziś po raz pierwszy oficjal- 
nie ogłoszone i poddane 

krytyce expertów, 
Przyszłość wykaże, czy rewelacyjna t3 
metoda da się zużytkować w walce prze- 
ciw chorobom czy też przyjdzie, jak już 
wiele dotychczasowych, do historji. 
Dr. AB S, 
ET REDY 


PODSŁUCHANE, 


ROCKFELLER. 


95-letni John D. Rockfeller ciężko za 
chorował W czasie swej choroby rzek! 
do pielęgniarki: 

— Jeżeli uda mi się odzyskać zdrc 
wie. otrzyma pani ode mnie dodatkowo 
całą pensję jednomiesięczną. 

— Moją pensję, czy pańską pensję? 
— spytała pielęgniarka. 


DŁUŻNIK. 


— Już mam dosyć tego wszystki. 
go przeprowadzę się chyba pod biegut: 

— Ho, ho! 

— Człeku pomyśl, 
trwa tam dzień. a sześć miesięcy noc 
Jeżeli zjawi się ktoś po pieniądze, po 
wiem mu: przyjdź pan jutro. 


POSTĘP. 


I. Przyjaciółka: — Widzę, że dzisiaj je- 
steś w doskonałym humorze. 

I. Przyjaciółka: — Pomyśl, dzisiaj po 
raz pierwszy zgotowałam obiad i mój mąż! 
wcale tego nie zauważył. 


SEE 


sześć miesięc! 


w 
Odbito w drukacni Władysława Stypułkowskiego 


